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Kość niezgody.
■ . Przed paru dniami rozniósł telegra! po 
w>ecie wiadomość, że książę Bismark wrócił 
asle do Berlina. Po co ? i na  co ? ■— zadaje 

2° Pytanie świat polityczny. Czy co się nagle 
-''■-psuło w maszynerji św ia ta?  Czy w misternie 

Jbconyin gmachu europejskiego pokoju poka- 
i - s*§ gdzie rysy? Czy biegły gracz dostrzegł, 
e na szachownicy dziejowej zrobu ktoś poeią- 

^ i e ,  mogące być groźnem w przyszłości jego 
°Jczyźnie ?
j  Różni różnie na to pytania  odpowiadają.

trzymaja się reguły, ilekroć zaczyna skad- 
KolWj ■ ' - - - •

, Czu na Wschód. Inni, pamiętając, że koniec 
°Uców stosunok Francji do Niemiec nie jest 

wikłany, ani normalny, sądzą, że jeżeli jaka  
H'Aierucha wojenna może na serjo grpzie Euro- 

f 16' to chyba tylko z tej strony. Wreszcie są i 
którzy wierząc w przepowiednię, że wielkie 

, arcie śva jata słowiańskiego z germ ańskim  za- 
8 t ' f e vi ostatnie lata XIX. stulecia, badają wnet 
vr ’suuek Rosji do Niemiec i z jego tem peratury  

u°szą o przyszłych wypadkach. 
j Nam się zdaje, że takie wyosobnianie je- 
?ego stosunku z szeregu innych i zwracanie na 

. b£o tylko uwagi, nie inoże wystarczać do wy- 
# ?>enia wszystkich zagadek współczesnej sytu- 

• Politycznej. Na wschodzie są zarodki zawi­
ja ^  —- to pewna. Coraz bardziej wyzywająca 
U stawa ks. bułgarskiego i świadome drażn.enie 

?ez niego i przez rząd bułgarski dumy-rosyj- 
,ei musi pierwej czy później doprowadzić Ro­

by *° tego, że kosztem swych innych żywo- 
interesów zapragnie Bułgarów ukarać. 

^°wnież niebezpieczuem dla pokoju europejskie- 
°° jest ciągłe naprężenie stosunków nietyle może 
'U1ędzy rządem francuskim a niemieckim, eo 

temi dwoma społeczeństwami, jakkolwiek 
ddać należy sprawiedliwość, że oba rządy do- 
, l<Riją wszelkich s tarań , każdy w inny sposób, 

u y to naprężenie  podsycić.:-,—  rząd niemiecki 
■^dza dla F rancji  same klęski na polu dynlo- 

j. 1atycznem ; u rząd francuski mści się na nim 
ł rf|dami patrjotycznemi swoich ministrów, pod-

■ek wiać wiatr wojenny, zwracania zawsze

patrjoty,
a.jącemi w narodzie ideę odwetu.ńiec

„ Najmniej na razie na ogólny bieg spraw 
etycznych wpływa przewidywane kiedyś star- 

,e Rosjan z Niemcami, bądź dla tego, że to 
Wie je s t  tylko domysłem u jednych, u innych 

“"rożnem życzeniem, bądź też dla tego, że ist- 
eJąee faktycznie trójcesarskie porozumienie 
eJPtuje na razie wszelka potrzebę takiego 

d a rc i a .
s, Ale wśród tego wyłania się fakt inny, czy- 
’ ’ uonkretny i mocno aktualny, który na całą 

fjj Uację może silnie oddziałać i podkopać nawet 
ńdamenta niemieckiego cesarstwa. Zrodziła 

u tragiczna śmierć króla bawarskiego i potrze- 
d e c y d o w a n ia  o losie bawarskiego tronu. Że 

ija .̂est jednak  spraw'a drażliwa i na razie wypa- 
0 ym aw iać  z wszelką ostrożnością, przeto 
p  an ' Czymy się dzisiaj do przytoczenia tylko 

(8 ] ,°d  0 niej głosów rosyjskich, a to głównie 
' tego, że prasa rosyjska zacierać już  poczyna 

lj e 2 radości i przygotowuje już tę pieczeń, 
a °rą ma upiee przy ogniu spodziewanej wcjny 
^ - p r u s k i e j .  Oczywiście nie mamy zamiaru 

lerdzie, że dostrzegamy sami znaki na polity- 
hem niebie, zapowiadające tę wojnę. Widzi je  
asa rosyjska, więc na nią niech spada cała 

iedzialność za tę może zawodną bystrość 
r°ku. My zarejestrujemy tylko jej głosy.

}JU 1 oto naprzód ustęp z artykułu  St. Petcrs- 
rs'°ich W icclom osti:

*Co się teraz s tan ie  z B a w a r j ą ?  J e s t  to kwe-
0 międzynarodowa. M onarchiezna zasada  le roi 

So. ^ " ł0,"£— vive ig r 0i !  n ie może teraz mieć zasto- 
tr w B aw ar j i ,  a  jeś li  n ie teraz jeszcze, to
ś * a% m  razie w bardzo niedalekiej p rzyszłośc i  

Polityczny będzie m u s ia ł  zająć się -p r a w ą

wytworzenia  w Bwwarji całkiem nowych w arunków  
bytu .  Poniew aż zastępstwo króla, pozbawionego zmy­
słów, nie może t rw ać  dłużę; nad  rok jeden, przeto 
w roku p rzysz łym  w początkach la ta  E u ro p a  będzie 
m u s ia ła  ostatecznie uregulować spraw ę baw arską .  
Rządy  księcia L u itp o lda  nie  w prow adzą zapewne 
zmian w dotychczasowym systemie rządowym w Ba- 
warji . P o d łu g  nadchodzących informacji,  książę nie 
je s t  bynajmniej tak  zagorzałym  „jezuitą u lt ram onta-  
n in e m “; za jakiego go chciano przedstaw ić . Nie 
u legn ą  też zapewne zmianie s tosunki B aw ar j i  co 
P r u s s  ani też stanowisko króla  do pozostałych części 
cesars tw a  niemieckiego. N iepodobna zresz tą  przypu- 
ścić1’, żeby ks. B ism ark  zgodził się n a  przejście 
w c iągu roku faktycznej w ładzy w  ręce ks. L u i t ­
polda. N a  rok więc wszystko zapewnione, ale co 
potem będzie ? komu dostanie się w ładza  królewska? 
Owóż jes teśm y zdania , że niebezzasadnem jes t  przy­
puszczenie, iż może wywiązać się w alka pomiędzy 
sprzecznemi i różnorodnemu in teresami. P ro tes tanckie  
P ru s y  będą na tu ra ln ie  u b iega ły  się o to, żeby w B a ­
w arji  nie p rzew aży ł  w p ływ  klerykalno-katolicki. Zaś 
katolicka A u s tr ja  ma in teres  w podtrzym yw aniu  
w B aw ar j i  rzymskich i separa tys tyczno-partyku lary -  
s tycznych dążeń i tendem ji.  Wobec tego B er l in  m o­
że być  zmuszonym do w ystąp ien ia  przeciwko kandy­
daturze syna księcia Luitpolda, znanego ze swych 
ultra-katolickicii  p rzekonań. Z resz tą  odegrywają 
w tej kwestj i  w ażną rolę i in teresa  m aterja lne . Z n a ­
czne królewskie fideieomissa są zdaniem wielu b a r ­
dziej ponętnem i od samej korony baw arskie j.  W  0 - 
góle sp raw a  b aw arska  przybierze zapewne rychło  
nader  skomplikowany i groźny obrót.“

Z większą stanowczością i dobitniejszem 
położeniem kropek nad i  przemawia N . W remie. 
Dziennik ten wprost wprowadza już  dzisiaj w swój 
rachunek ewentualność zatargu Austrji  z Niem ca­
mi i oliliczii zyski, jakie stad Rosja odniesife- 
wtedy, gdy dwa najsilniejsze milifarne państw a 
osłabią się przoz wzajemną walkę. W tedy ona 
dopiero br‘dzifó panią Europy, ale nim to n as tą ­
pi, muszą wredług N . W rcm icn ia , wypadki roz­
winąć się w następującym porziidku :

„Nowy król O tton  I  nie może przeszkodzić 
księciu Luitpoldow i w rządzeniu  krajem i pożyje za ­
pew ne nic długo W ówczas korona przeszłoby  z po­
rządku  n a s tęps tw a  na księcia L uitpolda . L a ta  ks ię ­
cia nie pozwalałyby mu z pewnością przywdziać 
korony, gdyby nie śm ierć króla L udw ika ,  którego 
obłąkanie  nie miało przecież najmniejszego w pływ u 
na jego żelazne zdrowie i fizyczną s i ł ę .“

„ H is to r ja  naszego s tulecia daje  nam  k ilka  
p rzykładów  zagadkowych sam obójstw  osób wysoko 
postawionych. Ż ad na  z k a ta s t ro f  tego rodzaju nie 
obeszła  się bez tego, żeby jej nie nadaw ano  z n a ­
czenia zabójstwa, popełnionego w interesie  tego, dla  
kogo śmierć m ogła  być w ygodną lub potrzebną. 
K s iążę  Lu itpo ld  nie będzie z pewnością także wolny 
od podejrzeń i będzie m u s ia ł  działać n ader  ostrożnie, 
bo w B aw ar j i  nie lub ią  go protestanci’ ani też libe­
ra ln i  za jego k lerykalne  przekonania .  W B erlin ie  taki 
obrót rzeczy nie może się także podobać, gdyż p rę ­
dzej czy później m usi wystąpić  na  pierwszy p lan  
k an d y d a tu ra  starszego syna  księcia L u itp o lda .  żona­
tego z córką smesarza austrjackiego, księżniczką 
G ize lla .“

Hr. Paryża i Ludwik bawarski.
B a ir isc h e ^  Kuriier podaje o pogłosce, że 

król Ludwik udawał się.; do hr. Paryża o po­
życzkę. następujące wyjaśnienie:

„Nieszczęśliwy król, chcąc; dogodzić swej 
manji budowania, wydał rzeczywiście służbie 
nakaz. aby. u rozmaitych dworów w Europie  
i poza E uropą czyniła s taran ia  o pożyczkę, a 
w ostatnich C zasach  połasił lurjerowi Hessel- 
schwerdtowi, aby zwrócił się z tą propozycją 
także do książąt orleańskich. Polecenia te są 
częścią na świstkąch wypisane własną ręką kró­
lewską, częścią zaś nakreślone przez pokojowca 
Maiera z rozkazu króla, ale w żadnem z nich

nie ma uawet wzmianki o tem, jakoby król 
w zamian za pożyczkę przyrzekał neutralność 
Bawarji w razie wojny francusko - niemieckiej. 
Prócz tego pewną je s t  rzeczą, że H esselsehwerdt 
odnośnych poleceń wcale nie wykonywał i że 
także książęta orleańscy nic o nich nie wiedzieli. 
W  całej pogłosce zawiera się tylko ten fakt p ra ­
wdziwy, iż dnia 7 stycznia przybył do Mona­
chium z Paryża list adresowany do samego 
króla, list, w którym niejaki Raymond Faure  
(Paris. Passage d’Agence) ofiarował się królowi 
dostarczyc.^tytułem pożyczki od Rotszyldów sumę 
potrzebną na pokrycie długów, jeżeli król zobo­
wiąże się oprocentować ją  5 odsetkami i w r a ­
tach uiszcząę, albo też, jeśliby król w ew entu­
alnej wojnie francusko-bawmrskiąj wytężył wszy. 
stkie swe s taran ia  w tym kierunku, aby Bawarja 
została na stopie neutralnej,  lub przynajmniej, 
zeby Franc ja  nie poniosła żadnych nowych stra t  
terytorjalnych. W ykonanie tego drugiego warun­
ku miałoby być poczy tan e , jako identyczne 
z umorzeniem długu.

Owóż pomijając już to. że nie zbadano, 
czy istnieje w istocie jaki Raymond Faure  i 
czy to nie je s t  jedyn ie .‘ mistyfikacją, —  pomi­
nąwszy to nawet, —  faktem je s t  stwierdzonym, 
że królowi owego listu wcale nie wręczono, że 
naw et jego treść^nie  była mu znana. Więc też 
nie ma najmniejszego powodu do przypuszcze­
nia, jakoby kroi ze swej strony poczynił jak ie ­
kolwiek k roki-Felem  przyjęcia ofiarowanej pod 
temi wuirunkami pożyczki".

K o re s p o n d e n c je
W ie d e ń  26. czerwca.

f  K .J  Zdaje się na pewno, że bodaj jeden 
miesiąc pauzy i wypoczynku nastąpi. W tych 
dniach przyjeżdża tu wprawdzie p Tisza, będzie 
oczywista mowa i o taryfie cłowej, lecz urzędo­
wych rokowań zupełnie teraz nie będzie. N a to ­
m iast praca biurowa nie dozna przerw y; i tutaj 
i w Peszcie będą referenci m aterja ł przygoto­
wywali, lecz właściwe rokowania nastąp ią  do­
piero wkońcu sierpma. Za pobytu p. Tiszy 
w Wiedniu zostanie tylko umówioną formalna 
strona rokowań, to jest, czy będą się odbywały 
bezpośrednio między gabinetami, czy też przez 
pośrednictwo mięszanej komisji cłowej. Nadto 
zostanie omówionem zasadniczo, czy rokowania 
te mają się odnosić z obu stron tylko do n ie ­
których pozycyj taryfy cłowej, czy też rozcią­
gnię te  będą na nowo na całą taryfę. Zdaie się, 
że ten ostatni wypadek będzie miał miejsce i 
dlatego jest  rzeczą możliwą, że taryfa, która  
z nowych rokowań wyjdzie, będzie zawierała 
zmiany znaczniejsze, może zasadnicze eo do 
niektórych pozycyj, a przedewszystkienr co do 
nafty. Nie ma bowiem w tej mierze wątpliwości, 
że m om enta.Jstanow cze, nieprzeparte , wybitne 
z dotyczącej dyskusji, w Izbie tutejszej będą 
wzięte pod uwmgę. Żaden rząd nie może się 
zamykać przed uwagami odnoszącerm się do in­
teresu skarbu państwa i jego godności. W  przed­
stawieniach, które ponownie i tutejszy i węgier­
ski rząd czyrae muszą wobec cesarza, nie mogą 
pom ija | : ani sprawy zmniejszania się cła od im ­
portu destylatu, ani sprawTy przemytnictwa, k fó”e 
ze wszystkich stron Izby tutejszej jako takie, 
wbrew ' interpretacji referentów rządowych na- 
piętnowanem zostało. Powstaje przeto nadzieja, 
że" teraz same rządy będą się s tara ły  ułożyć 
środki przeciw jaskrawem u przemytnictwu : prze­
ciw szkodom dla skarbu państwa, a mianowicie 
ma się to stać przez pomnożenie pozycyj cło- 
wych od nafty, przez odróżnienie olejów suro- 
wytdi, olejów mieszanych, już  sztucznych i ole­
jów rafinowanych.

Nim rządy znowu do stłuczenia tego orzecha 
się zabiorą — nastąpi pauza, ministrowie także 
odpocząć muszą. Hr. Taaffe będzie dojeżdżał do 
Ellischau, p. Dunajewski, jak  zwykle, osiądzie
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w Ischl, p. Gautseh będzie objeżdżał Czechy i 
Galicję —  dzisiaj zaś nastąp iła  nominacja nowe­
go m inis tra  handlu dla tego, ażeby miał sposobność 
przed zebraniem się Izb z departam entem  swoim 
szczegółowo się zapoznać.

Zrazu jednak  istn iał  pod tym względem 
inny zamiar, niektórzy bowiem byli zdania, żeby 
aż do zawarcia ugody z W ęgrami pozostało pro- 
wizorjum. a dopiero aby potem  gabinet tuogóle bM  
zrekonstruował. Wówczas bowiem mogłyby i inne 
zmiany nastąpić, a między niemi także i ta, że 
tekę opraw wewnętrznych objąłby inny min ister, 
a hr. Taaffe zatrzymałby tylko prezydjum. Rząd 
podobno nabył bowiem przekonanie, że należy 
bliższe, częstsze utrzymywać czucia z większo­
ścią Izby, to zaś tylko w takim razie da się 
przeprowadzić, jeżeli ministrowie będą mieli 
dosyć czasu, jeżeli w samym gabinecie nastąpi 
większy podział pracy. Nadto byłoby wtedy s ta ­
nowisko hr. Taaffego jako wyłącznie prezydenta  
gabinetu  i wygodniejsze i bezpieczniejsze, mniej 
wystawione na powszednią walkę, na  czem s ta ­
nowisko gabinetu  całego zapewne wieleby zyskało. 
Lubo ta i inne projektowane zmiany byłyby lo­
giczne i w stosunkach znajdowałyby uzasadnie­
nie, jednakże, powtarzam, nie podaję ich jako 
rzeczy już pewnej —  niemniej jako takie, które 
są  aktualne, znajdują się na porządku dziennym 
obrad, życzeń i zamiarów.

R eform a  podała wiadomości, dotyczące hr. 
K. Badeniego i p. Chamca, które  —  mogę zape­
wnić  —  są zupełnie fa łszyw e , bezpodstawne. —  
Zdaje  się, że posada delegata nam iestn ic tw a 
w Krakowie zawakuje, lecz nie dla tego, jakoby 
hr .  Badeni miał otrzymać inne przeznaczenie, 
lecz dlatego, że ma zamiar porzucić na teraz 
czynną służbę, zająć się swoim majątkiem i za­
pewne kandydować na posła. Pogłoska, że n a ­
s tępcą jego byłby p. Chamiec je s t  zupełnie z palca 
wyssaną.

Artystyczno-przemysłowa szkoła 
lwowska.

Prezydjum  c. k. Nam iestn ic tw a uwiadomiło 
W ydział krajowy, krajową komisję dla spraw 
przem ysłu  domowego i rękodzielniczego, oraz 
wszystkie Izby handlowo-przemysłowe, że p. mi­
n is te r  wyznań i oświecenia reskryptem  z dnia 
10 czerwca b. r. zatwierdził wypracowany przez 
k ierownika c. k. szkoły fachowpj dla przemysłu 
artystycznego we Lwowie (taki bowiem nie pol­
ski nosi ta szkoła ty tu ł  urzędowy) p lan  naukowy 
dla odbyć się mającego w czasie tegorocznych 
głów nych feryj we Lwowie kursu  ferjalnego dla 
nauczycieli rysunków w przemysłowych szkołach 
uzupełn ia jących  w Galicji.

W edług  tego program u nauka rysunków 
z wolnej ręki, rysunków geometrycznych i pro­
jekcyjnych, oraz rysunków przemysłu a r tys ty ­
cznego i drobnego trwać ma po 60 godzin, a 
nauka  rysunków architektonicznych 40 godzin. 
Cały p lan naukowy przeprowadzony zatem zo­
stan ie  w 220 godzinach. W  myśl wniosku kie­
rownika powyżej wspomnianej c. k. szkoły fa­
chowej zezwolił p. m in is te r  wyznań i oświecenia, 
aby tym razem liczba frekw entantów  kursu fe­
rjalnego ograniczona została do 15.

N a kursie ferjalnym otrzymać mają uzu­
pełniające wykształcenie tacy nauczyciele szkół 
ludowych i wydziałowych, którzy pełnią  już 
funkcje nauczycieli rysunków w istniejących prze­
mysłowych szkołach uzupełniających, jako też 
tacy, którzy uzyskali już  kwalifikację do udzie­
lania  nauki rysunków w szkołach wydziałowych, 
wreszcie tacy, którzy dostatecznie są biegli przy­
najmniej ^ konturowaniu  ornamentyki płaskiej 
i wykazać się mogą dostatecznem i wiadomościa­
m i wstępnem i oraz biegłością także w rysunkach  
geometrycznych.

Co do wszystkich uczestników kursu ferja l­
nego wymagane je s t  jak  największe zaznajomie­
nie z praktyką najważniejszych zajęć przem y­
słowych ludności tej okolicy, gdzie ma być za ­
łożona ich szkoła.

Ze względu, że w Galicji dopiero zakładać 
wypadnie przemysłowe szkoły uzupełniające, na 
podstawie postanowień rozporządzenia ministe- 
r jalnego z dnia 24 lutego 1883 r v a na  kursie 
ferja lnym  odbyć się ma równomierne w yksz ta ł­
cenie wstępne s il 'nauczyc ie lsk ich  dla szkół tego 
rodzaju, przeto idzie o to, aby do udziału w kur­
sie ferjalnym wysłani zostali ukwalifikowani 
nauczyciele z takich przedewszystkiem gmin, 
w  których najpierw wypadnie przystąpić do 
urządzenia  przemysłowych szkół uzupełniających. 
W ydzia ł krajowy został zatem zaproszony do 
wskazania gm in powyższej kategorji, z których 
nauczyciele przedewszystkiem przypuszczeni być 
m ają  do udziału w kursie ferjalnym.

Celem uniknięcia wszelkiej zwłoki w roz­
poczęciu kursu ferjalnego, kierownictwo szkoły 
m a  niebawem ogłosić warunki przyjęcia do szkoły 
oraz wszystkie inne szczegóły. N adm ienić  wy­
pada, że uczestnicy kursu ferjalnego otrzymają

iadectwa ze swoich postępów i do udzielania 
nauki w aktywować się mających przemysłowych 
szkołach uzupełniających przypuszczeni będą 
tylko tacy nauczyciele, którzy uczęszczali na  
kurs ferjalny.

M inister wyznań i oświeceuia postanowił 
także, że na odbyć się mający w tym roku 
w czasie od 18 lipca do 28 sierpnia w państw o­
wej szkole przemysłowej w Bielsku kurs ferjalny 
dla nauczycieli uzupełniających szkół przemysło­
wych, wyszle się pięciu nauczycieli rysunków 
z Galicji, powołanych do działalności nauczy­
cielskiej w przemysłowych szkołach uzupełnia­
jących, Każdy z nauczycieli, biorący udział 
w bielskim kursie ferjalnym otrzyma stypendjum 
państwowe w kwocie po 60 zł.

Rzecz naturalna, że od przyznania ucze­
stnikom kursu ferjalnego stypendjów krajowych, 
gm innych itd. na kilkutygodniowe u trzym anie  we 
Lwowie, głównie zależy, czy i w jakim rozmia­
rze odbyć się będzie mógł w tym roku kurs ferjalny 
w lwowskiej c. k. szkole fachowej dla przemysłu 
artystycznego.

W  r. 1887 taki sam kurs dla nauczycieli 
uzupełniających szkół przemysłowych odbędzie 
się w krakowskiej państwowej szkole przemy­
słowej. W ten sposób w krótkim czasie pozy­
skamy personal nauczycielski, potrzebny dla 
urządzić się mających szkół przemysłowych.

Prześladowania pruskie.
Z Poznania  piszą :
Już  przed kilku tygodniami byli wszyscy 

tutejsi e lem entarni nauczyciele badani, do jak ich  
towarzystw należą.

Przy tej sposobności okazało się, że n ie ­
którzy az siedmiu i więcej niemieckich stowa­
rzyszeń, jak np. pedagogicznych, śpiewackich, 
kredytowych, mających na celu szerzenie nie­
mieckiej oświaty ludowej, dale, utrzymanie tu te j­
szego ogrodu zoologicznego, landwerzystów itd. 
są członkami. Polacy nauczyciele nie należeli 
w ogólności do żadnych towarzystw: kilkunastu 
tylko było członkami Towarzystwa pomocy nau­
kowej. Będąc kiedyś stypendjatami Towarzystwa, 
poczytywali sobie za obowiązek moralny, spłacie 
dług wdzięczności, zaciągnięty w obec niego.

Inspek to r  szkół poznańskich p. Schwalbe, 
odebrawszy, sporządzone przez rektorów zesta­
wienie towarzystw, do jakich nauczyciele tutejsi 
są wpisani, wydał pismo, w którem kazał rekto­
rom wezwać nauczycieli, aby z towarzystw pol­
skich a mianowicie z Towarzystwa pomocy n a u ­
kowej w y s tą p i l i ; nadto kazał sobie przesłać pro­
tokolarne oświadczenie nauczycieli, iż się do żą­
dania tego zastosowali

Naturaln ie , że każdy z nauczycieli Polaków, 
nie chcąc się narazić na  nieprzyjemności, postą­
pił wedle woli inspektora  szkół.

W szytkich tych, którzy są członkami nie­
mieckich towarzystw, zostawiono w spokoju.

Nie mamy zamiaru krytykowania niemieckich 
stowarzyszeń, przyzna nam jednakże każdy bez­
stronny, że przynajmniej równie szlachetne t e n ­
dencje, co każde, z nich ma Towarzystwo Pomocy 
Naukowej.

Uderzające więc je s t  żądanie, aby właśnie 
do tego Towarzystwa z tak sz lachetną  tendencją, 
do Towarzystwa nie mającego innego celu, jak  
tylko, aby ubogim a godnym i zdolnym młod 'eń- 
com udzielić środków do kształcenia się i to 
w zakładach rządowych. —  nauczyciele Polacy 
nie należeli.

Ci właśnie, którzy doświadczyli na sobie 
dobrodziejstwu tego Towarzystwa, nie mają go 
popierać. A jak wrogiem państwu je s t  Towarzy­
stwo Pomocy Naukowej, pokazuje się dosadnie 
stąd, iż kosztem jego odebrali wykształcenie 
różni mężowie, cieszący się najwyższem zaufa­
niem rządu, mężowie którzy piastu ją  urzędy in ­
spektorów powiatowych, a naw et radzców regen­
cyjnych.

Nauczycielowi Polakowi wolno więc groszem 
swym dopomódz, aby w ogrodzie zoologicznym 
przybyło kilka zwierząt, ale nie woluo przyczy­
nić się, aby jaki ubogi chłopiec otrzymał wyższe 
wykształcenie szkolne.

Charakterystyczne !

Walne Zgromadzenie
Rady ogólnej Stowarzyszenia katolickiej m ło­

dzieży rękodzielniczej „ S k a ła “ odbyło się wczoraj. 
Ks. Z ygm unt Odelgiewiez, przewodniczący Stowarzy­
szenia w  swojej przemowie, tchnącej w  kaźdem sło­
wie ojcowskiem ciepłem, pow ita ł  zgromadzonych, zwia­
stując im nową epokę w  jaką  po tylu próbach weszła 
nardśzcie „ S k a ła “ . Oto Stowarzyszenie to zostające 
przez 30 lat w  s tosunku p up ila rnym  stanęło dziś o 
w łasnych  si łach —  stało się autonomicznem, a  to n a  
podstawie projektu opracowanego przez seniora pan a  
Szeremetę, zajętego gorl iw ą p racą  około dobra „ S k a ły “ . 
P ro jek t ten s ta tu tu  przez p an a  Szeremetę za zgodą 
ks. prezesa dnia  20  g ru dn ia  1885  Stowarzyszeniu

przedłożony, a przyjęty jednogłośnie przez wydzi® 
opiekuńczy uzyska ł 25 g ru d n ia  188 5  potw ierdzeni 
Namiestnictwa. To też ks. Odelgiewiez podniósł is*°' 
tnie wielkie zasługi p. Szeremety, który nie szczędzi 
przez trzy la ta  trudów  zmienił odpowiednio do P°' 
trzeb dzisiejszych daw ny statut. Nie idzie j e d n a k i  
zatem, b y  myśl przewodnia s ta tu tu  m ia ła  być f P e', 
nioną. I  owszem celem sta tu tu  ja k  dawniej tak i dzi& 
jes t  uszlachetnianie ezłonków ins ty tuc j i : pielęgnowali1® 
w sercach naszych rękodzielników w iary  gorącej i®a 
przodków i m oralnego życia, ażeby mogli stawia® 
w ytrwale czoło rozmaitym pokusom i odpowiedzi®® 
należycie swemu zadaniu, nie ug inając  czoła za la(ia 
pociskiem losu ; a z drugiej strony pragnie  ta  insU 
tucja wychować- z nich dobrych obywateli kraju. 
Boskie, rzekł ks. O. oddać Bogu —  a krajowi t°> 
czego m a prawo ze swej strony wymagać. Nie zap0' 
minajmy też o stronie intelektualnej o wykształceni11 
fachowem, potrzebnem naszemu rękodzielnikowi <• U  
więcej, o ile łatwiej na  tej podstawie sprostać możn* 
choć w  części konkurencji zagranicznych rzenU®' 
siników “ .

J a k  wiadomo, naukę pobierają członkowie „Skały 
od członków honorowych bezinteresownie. Do owy®1 
nauczycieli poświęcających się tylko z wyższych pobu­
dek dla dobra ogółu przybywa dziś nowa siła, j®6 
nią dr. radzca Kajetan Orleeki, który mimo siwizn? 
oprószonego włosa, jako nowy członek honorowy przjf' 
rzek ł  n a  Zgromadzeniu, że w  okresie zimowym będz* 
m ia ł  w yk łady  o przemyśle i  o handlu ,  tudzmż o spo­
sobach ich podniesienia, jakoteż zapozna swoich słu­
chaczów z liistorją cechów i mieszczaństwa w  Pols®e’ 
a tym sposobem wykaże jak  kwitnącym niegdyś by 
s tan  naszego mieszczaństwa a dla czego dzisiaj 3 p a®' 
Oświadczenie to p . Orleckiego przyjęto hucznemi okJa' 
skami, a gorąca ta  chęć poświęcenia ze strony śW 
tłego męża, który dla szlachetnej myśli zrzeka 
p raw  swego w iek u , w yw oła ła  łzę  w zruszenia  i wdzR' 
ezności nie w  jednem oku.

L ecz , wracając do mowy księdza  Odelgiewi®za 
wspomnieć nam  jeszcze wypada, że szanow ny preZ® 
ciesząc się wejściem S tow arzyszen ia  n a  drogę samo­
dzielności jeszcze raz poucza je i zachęca, aźeb ,  1 
zostało  w iernem  swojej poprzedniej dewizie : ),B°£U 
i Ojczyźnie !“ , tudzież, ażeby do swego g ron a  1110 
przypuszczało  „parszywych owiec“ i postępowa* 
zawsze w myśl sw ych s tatu tów.

Co do „G w ia zd y ;‘, kons ta tu je  ksiądz  prez *’ 
że tow arzys tw o  to m a  w praw dzie  cechę św ieck i’ 
je s t  jednakże  pewnem, że i  to stowarzyszenie p r ze 
ję te  je s t  duchem kato l ick im  ; życzy jej przeto serde' 
cznie ja k  najlepszego powodzenia  n a  drodze ro z w o ju -  
Z resz tą  z au w aż y ł  szanow ny prezes, że skoro in® 
wielkie m ia s t a ,  j a k  W iedeń , B e r l in  i t, d. mnU 
również po k i lk a  podobnego rodzaju  stowarzysz®11’ 
więc i L w ów  w tej m ierze nie j e s t  w y ją tk ie m , 1 
posiada a a  7 .000  rękodzielników dw a s to  war 
szenia.

P o  skończeniu tej przem owy czcigodnego ka 
p ła n a ,  k tóra  zrob i ła  na  obecnych bardzo korzysńje 
wrażenie ,  odczytał senior p. Szerem eta Bprawozdanie 
dyrekcji za rok  1885, Z  niego dowiedzieliśmy gl®J 
że w  perjodzie 30 la t  należało do „ S k a ły “ 329 
c z ło n k ó w , z których w ie lu  zajęło dziś p o w a ^ 6 
w swoim zawodzie stanowisko.

S tow arzyszenie  uczyło w łasnym  kosztem  sW® 
ich uczniów rysunków  i modelowania w Muzeu1? 
przem ysłow em  m iejsk iem  i dostarczało  potrzebny® 
k u  tem u rekwizytów. W  pewnych godzinach 
się też młodzież tańców  i śp iew u  i m ia ła  odda®? 
do swego u ży tku  g im nastykę .  „

B ib l jo teka  w z ro s ła  w  ub ieg ły m  roku  o ^  
dzieł, i m a  ich teraz 9 8 6  —  w czytelni znajdowa* 
się 8  czasopism. .

N astępnie  odczytał p. R inge l sp is  honoroW" 
członków i w spiera jących  Towarzystw o, wymieniaj? 
oraz ich datk i ,  z k tórych  w  pieniądzach wpłyń®1 
8 0 6  zł., jakoteż p rzed łoży ł  spraw ozdanie  kasow e * 
rok  1885 , skąd  czerpiemy nas tępu jące  d a ty :  docb®. 
dy k asy  większej wynosiły  w tym  roku oprócz z ło ż o n  
w  obligacjach sum y 105 0  zł.  1313  zł. 16 ct.
a  w y d a tk i  tej kasy  . . . 145 7  zł. 11 ct.

przeto niedobór . . .  1 43 zł. 95  ct.
dochody kasy  mniejszej . . 1246  zł. 13 ct
a w ydatk i „ „ . . 1063  zł. 99 c t .

przeto  pozostało  . 182 zł. 14 ct.
dochód z czytelni . . . .  72 zł. 95  ct.
w y da tk i  . . . .  62 zt. 26  c t

przeto  pozostaje . . 3 zł. 69 ct.
T rzecim p u n k te m  obrad zgrom adzenia  h.vł 

gulam in s ta tu tu .  J e s t  to p raca  bardzo  obszern? 
referentem b y ł  p. Szerem eta. N a  razie uch'1 a*' 
ra d a  ogólna przyjęcie tego regu lam inu  w  takim ; ć  
nie, w  jak im  je s t  obecnie aż do przyszłego walu®*, 
zgrom adzenia ,  na  którem na podstaw ie  dzisiejsi 
uch w ały ,  regu lam in  ten l i tografowany rozdany z° 
nie członkom, ażeby m ając go przed  oczyma t® 
ła tw ie j  mogli rozebrać  jego us tępy  i zabie rać g 
z zu pe łną  św iadom ością  rzeczy Tymczasem wej '  i  
regu lam in  prowizorycznie w  życie stosownie do 
padłej u c h w a ły  pod nazw ą „tym czasow y r e g u l u n 
to w arzys tw a  „ S k a ły “ “ , i członkom uła tw i to >ozn 
nie więcej lub mniej p rak ty czn ych  stron jego i PrẐ  
gotuje do zajęcia odpowiedniego s tanow iska  P
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j^ y ję c iu ,  iu b też możliwej zmianie  jego p a r a ­
grafów

’ w spom inam y tylko, że w regu lam in ie  głó- 
f  n auisk położono n a  fundusz  zapomogowj dla 

^ ‘eślników w razie p rzykrych  stosunków. Pod  
r  Względem a szczególnie co do bardzo  w yczer-  

jąc° przewidzianych wypadków, w  k tó rych  mają 
z * ? , ^ z i e l a n e  zapomogi —  praw ie  em ery tu ry  —  

r °cił uw ag ę  ks. Odelgiewicz, czy re g u la m in  nie 
;pu)e po za ram y s ta tu tu ,  a toli dr. D u lęba  

Jasnił,  że is tnieje  zgodność pomiędzy jectnym a 
urugim.

rau J e d n a k ż e  z a b ra ł  jeszcze w  tej spraw ie  g łos  
soa O rlecki,  w ykazu jąc  ko nsekw encje ,  jak ieby  

yptywały  z uchw alen ia  s ta łego funduszu zapom o­
gowego j pogrzebowego i ra d z i ł  zastanowić się, czy 

’ka  pewność w ykonan ia  p ro g ram u ,  ażeby w  
J. 5 złości an i Stowarzyszenie  ani członkowie nie 

g ę b o w a l i  z tej przyczyny doznawać żadnych  za- 
* w .

,  W y b ra n ą  (iawnicj D yrekcję zatwierdzono bez 
‘ ,any a mianowicie ks. Z ygm un ta  Odt-lgiewicza
Pi‘ez

S ^ * e8« a ,  Jó ze fa  Szeremetę seniorem, tak  samo za- 
l*«T d zen i  zostali jako członkowie Dyrekcji pp

^sem, pp. Józefa  A dam a  Byczewskiego wice-

^ adysław Smuszowicz, F ra n c is z e k  S c l i ie r , J a n  
Li j eiJrei0L  F ranc iszek  H a ra id a ,  Alojzy W ierzb ick i ,  
npr R ingel,  F ra n c i s z e k  Grarin, F e l ik s  Schacht-  

’ W ła d y s ła w  Cirin ,  S tan is ław  Mieczkowski, P io t r  
| °wski K aro l  G łow acki,  A ntoni M adu ra  S W il-  

B;zanc.

o t i W s t ę p n e g o  od członków. P ro jek t  dodatkowej 
a t)‘ od daw nie jszych  członków up ad ł ,  a tylko 

Uch 1 członków obowiązywać będzie od lipca 
lat “ oca k tórej w stępne od członków do 30

wBtłiekn wynosić  m a 2 .50  zł. a od s tarszych  3 .50  zł. 
, Fpne  uiszczać  bedzie m ożna ra tam i .  W k ła d k i  
W d n i  1 '

W dalszym toku obrad n as tąp i ła  dy sk us ja  nad

15
iowe członków wynosić mają od k a w a le ró w  
et. a  od żonatych po 20 ct. 

e . Postaw iony  wniosek, ażeby n ie regu larn ie  uisz- 
2a“ lacv członkowie p łacili karę  po 5 et. tygodniowo 

zaległość, zmodyfikowano idąc za ra d ą  Ks. Stop- 
d0 . iego w  ten sposób, że praw o takie  m a  moc 

" ’tedv, kiedy członek przez dw a tygodnie 
Puści się z w łasnej winy zwłoki. 

ca Przedłożono nas tępn ie  do u ch w a ły  budżet do- 
i w ydatków  Stowarzyszenia  n a  rok 1886 ,  

jjjary jednakże  ze względu na  n a tu rę  S towarzysze- 
i; j .  na  źródło dochodów, ja k  zauw aża ł  ks .  

śoj. ^ 'ewicz, nie może być z góry z w szelką pewno- 
1 co doW yfry podany.

T>r»„ „ ^ a l n e  Zgromadzenie  przyjęło w dalszym toku 
; D yrekcji do zam ianow an ia  nowych 

w honorowych, mającycii w przyszłośc i być 
Z a n a m i  Tow arzystw a. N a  propozycję D yrekc ji  
a a la“ ow ała R a d a  ogólna n as tępu jących  ku ra to ró w

Pte? r °k 1 8 86 :  ks. A dam a Sapiehę, lir. S karbka ,
j u ^y^enta W a c ła w a  D ą b ro w s k ie g o , ks. L u d w ik a  

Fo oskiego, dr. Dulębę, k s .  .Tana Stopczyńskiego, 
= ' -Michała Michalskiego, M ichała  W alich iew icza  

ai'ola Kisielkę.

^ a n s  7. d z i e j ó w  s t a r e g o  E g i p t u .
Przez

C e r z e g c  Z E T b e r s a ..
(Ciąg dalszy).

Hje Ojciec jego, ilekroć bawił w Tebach, nigdy 
pje °puścił tej b ie s ia d y ; dla niego dziś po raz 
i. rWszy zakwitnął ten przez wielu pożądany 

który, jak  mu to Am eni wczoraj wyra- 
powiedział, namiestnikowi zawdzięczał. 

l}a klatka, obwiązała mu rękę skaleczoną przez 
cje erego. Bolała ona go bardzo, ale za nic w św ie-  

^ ^ y  opuścił uczty, lubo lękał się jej po-

\y v, Pód  jego był jednym z najznakomitszych 
le^ =?PC‘« , krew jego była czystszą od kró- 
ce) . '.ej , a jednak 011 w towarzystwie ludzi

^ j £ zych ^igdy nie czuł się na swojem

byj Mie był on kapłanem, u jednak był pisarzem ; 
bnł, yujownikiem, a jednak nie sta ł  w szeregu 

E t e r ó w  królewskich.
vvja 1 Wychowano go do ścisłego pełnienia obo- 
Po\ę j 0V(r. i on też gorliwie oddawał się swemu 
Od C uuiu, ale jego obyczaje różniły  się wielce 
■ Ki ' b>ezajów towarzystwa, wśród którego wyrósł 
ojcierceg° ozdobą był jego piękny i wspaniałomyślny

odj.j ^ j e był on chciwie przywiązany do skarbów 
hjp udziczonych, a szlachetny przymiot hojnościzdawał się mu być obcym, ale szorstkość jego
kogĄP°Wała właśnie najwybitniej więbwili, gdy

°bdarzal. gdyż wtedy obdarzonym a zale­
c ą . .  siebie nie mógł dosyć nazałecać wdzię­
k i ^  Cl jaką mu winni i zdało mu się, że podar­
t y  zJskuie prawo obchodzenia się szorstko i 

' eTernonji. Tym sposobem działo się, że naj-

S p raw a  realności S tow arzyszen ia  m a  być ro z ­
pa trzoną  bliżej dopiero na  nas tępnem  zgrom adzeniu  

S amoistne wnioski członków dotyczyły cbęei 
połączenia obu Towarzystw  rękodzielniczych „-Skały" 
i „G w iazdy" w jednę całość.

D r .  D u lęba  w idzia ł  możliwość połączenia  się 
zwłaszcza d la  tego, że w istocie m te re sa  obu T o­
w a rz y s tw  schodzą się ze sobą. Atoli ks .  Odelgiewicz 
od p a r ł  p rojekt p. Szeremety, Który ż ą d a ł ,  ażeby 
W alne  Zgrom adzenie  upow ażniło  D yrekcję  do t r a k ­
tow ania  z „G w iazdą"  i postaw ił  wniosek, ażeby 
w tym celu w ybrano  komisję sk łada jącą  się z D y ­
rekcji,  9 kura torów  i dr. Orleekiego i w ten sposób 
rozpoczęto zbliżanie się wzajemne. — W niosek  ten  
przyjęto.

W końcu podziękow ał prezes S tow arzyszen ia  
za  okazany t a k t  p . Szeremecie i dr. D ulęb ie  za po­
święconą w ie lką  p racę  i ks. S topczyńskiem u za 
udzie lan ie  re lig ji .

T ow arzystw o wyraziło  ze swej strony w dzię­
czność swej D jr e k c j i  b u rzą  oklasków.

Obecny na  zgrom adzeniu  prezes „G w iazdy"  
p. G łodz ińsk i podziękow ał gorąco ks. Odelgiewi- 
czowi za przeds taw ien ie  „Gwiazdy ' w w łaśc iw em  
jej świetle.

i n i A i r j C L o r ^ s t j T - i ^ a , .
Zc „Sscsut7ca.“

S p raw ozd an ie z egzam in u
odbytego w zakładzie  pedagogiczno-estetyezno-fil liar- 

moniczno-liistoryoznym pani Eufemji, E ula l j i  
W szechgen ia lsk ie j .

Znaleź liśm y się w salonie przystro jonym  k w ia ­
tami, w  którym  wielkie idee s t rze la ły  przez pow ie­
trze i bo ryk a ły  się z sobą, w ytw arzając  atmosferę 
p ełną  wielkich oczekiwań i zapewne w sku tek  tego 
dość duszną. Pocil iśmy się ja k  myszy, gdy w tern 
odezw ała  się kan ta ta ,  wedle p a r ty tu ry ,  ułożonej dla  
aniołów, gdy śp iewali pasterzom  w Betleem. N a s tą ­
p i ł  egzamin.

T rzy le tn ia  uczennica TV. k la sy  rozw iązyw ała  
n a  tablicy za pomocą a lgebry  zagadnienie  o c iśn ie ­
n iu  w alca  na  podstawę. C hc ia ła  jeszcze  wyłuszczyć 
rzecz o k w adra tu rze  koła, lecz pan inspektor,  za­
chwycony jej postępami, zw oln ił  j ą  od dalszych od­
powiedzi.

P a n n a  H on ora ta  Z., ujmującej powierzchowno­
ści, u b ra n a  skromnie, w różowej sukni popelinowej 
z koronkam i hiszpańskierai i sznurami pere ł  na szyi, 
opew iadała  z w dziękiem  o s tosunku  K leopatry  do 
Aritonijusza. P a n  inspektor,  chcąc się przekonać, ozy 
uczennica  we wszystkich częściach s ta roży tne j  iiisto- 
rji je s t  biegłą, z ap y ta ł  j ą  z n ienaeka, czy K le o p a tra  
u m ia ła  szyć ? Przy tom ne dziewczę odparło  bez za ją­
knięcia, że um ia ła ,  gdyż arclieologja zachow ała  nam 
jeszcze „ig łę  K leo p a try " .

P ow szechny  szmer zdziwienia  i oklaski da ły  
się słyszeć między publicznością.

W y s tąp i ła  nas tępnie  pięcioletnia uczennica kon- 
se rw ato r jum  i d e g ra ła  z wielkiem rozumieniem rze­
czy sonatę Betliowena, posiłkując się oprócz obu rąk, 
także lew ą  nogą, co wzbudziło  ogólny podziw.

lepsze jego czyny jednały  mu raczej wrogów, niż 
przyjaciół.

Paaker, była to na tura  ordynaryjna, samo­
lubna, która dla skrócenia sobie drogi deptać go­
towa zarówno po kwiatach, jak  po piasku pustyn­
nym. Ten charak ter  jego wewnętr/.ny objawiał 
się też wu wszystkiem i na zewnątrz w dźwięku 
jego głosu, w szerokich rysach jego twarzy i 
w n iebarm onijnych ruchach jego przysadzistej 
postaci.

W  obozie mógł sobie poczynać jak  c h c i a ł ; 
nie wolno mu tego było w towarzystwie ludzi 
tego stanu, do którego należał. Dla tego to, jak  
niemniej dla tego, że nie posiadał daru szybkie­
go mówienia i trafnych odpowiedzi, czuł się wśród 
nich krępowanym i nie na swojem miejscu,
i kto wie, czy byłby uczynił zadość zapro­
szeniu Aineniego, gdyby ono nie schlebiało jego 
próżności.

Późno już było, ale uczta zaczynała się do­
piero o północy, gdyż goście byli przedtem na 
widowisku, wykonanem przy świetle lamp i po­
chodni na świętem jeziorze na południu nekro- 
polji, a przedstawiającem historję Izydy i Ozy- 
risa...

Gdy wszedł na dziedziniec strojnie przy­
brany, na którym stoły były zastawione, zastał 
już wszystkich gości zebranych. Był już także i 
nam iestn ik  Ani i siedział po prawicy Ameniego, 
na czele środkowego, najprzedniejszego stołu, 
przy którym kilka miejsc było niezajątych, gdyż 
prorocy i wtajemniczeni Amona tebańskiego ka­
zali przeprosić, że nie przybędą. Oni wiernymi 
byli Ramzesowi i jego domowi ; sędziwy ich prze­
łożony potępiał zuchwały postępek Ameniego wzglę­
dem dzieci królewskich,'af cud zbaran iem  sercem 
poczytywali za zamachnekropolji, wymierzony prze­
ciw świątyni szczególnemi łaskami faraona się 
cieszącej.

Kwatermistrz zbliżył się do stołu, przy k tó­
rym siedział wódz wojsk zwycięskich, świeżo

W  dalszym  ciągu rozw inęła  p ann a  K sa w e ra  C „ 
uczennica  X I .  klasy , jen ia lnem i w yrazam i pogląd  
n a  rzeźby M ichała  A nio ła  w stosunku  do M ahaba- 
raty  i Sakontali.  Z dum ienie  ogarnę ło  s łuchaczy i 
w y prow adzi ła  ich z niego dopiero w s p a n ia ła  d e k la ­
macja  pan ny  E te l  G., k tó ra  w yg łos i ła  „D zw on Schil­
le r a "  przez W ik to ra  H ug o  z zapałem, rozrywającym  
haftk i  u staników.

P ięk n a  ta  uroczystość b y łaby  się c i ą g n ę ł a ' j e ­
szcze dalej, lecz na  nieszczęście w  sąsiedniej kuch n i  
zb ieg ła  śm ie tanka ,  przeznaczona do Kawy dla k s ię ­
dza katechety , ho nie m ia ł  jej kto pilnować.

Zakończono więc egzam in odśp iew aniem  chóru 
go łąbków  z „Nocy w W enec ji"  i doręczeniem prze- 
zacnej pan i  W szechgenia lsk ie j  honorowego k a ła m a ­
rza  i  haftowanej t iu rn iu ry .

R ozm ow a G ogątek .
— Ty ! ja k ą  tu a le tę  robisz na egzamin ?
—  J a ?  j a  idę w negliżu, w  bonżuree, bo przecież 

muszę pokazać, że mię ta  cerem onja nic a nic nie 
anszantuje .

Zteeaea się u w a g i  Sz. P re ­
n u m era to rów , że o s ta tn i  j u ż  
term in  od n ow ien ia  p ren u m e­
ra ty .

K R O N I K A .

D ar. Najj. P a n  udzie l ił  z p ryw atne j swej 
szka tu ły  gminie Ł a n y  obok Szezerca, w powiecie 
lwowskim , na budowę szkoły, zapomogi w kw o­
cie 100 zł.

M ianow ania . P. L ud w ik  P P t r z y e k i ,  zam ia ­
now any koncep is tą  pocztowym we Lwowie : A n ton i 
K an ko fe r  kan ce l is tą  p rzy  0. k. sądzie obwodowym 
w W adow icach.

JE k sc . K a zim ierz  G roch olsk i, prezes K o ła  
polskiego, znużony olbrzym ią  p racą  pa r lam en ta rn ą ,  
w yjechał dla po ra tow an ia  nadw ątlonego zdrow ia  do 
R eichenha l l .  O by  m u te b aw arsk ie  kąpiele p rz y ­
wróciły  zdrowie, ta k  dla naszej sp raw y  nieocenione, 
j a k  to p rzek on a ł  się ca ły  kraj na  p rzeb iegu  np. 
sp raw y  naftowej.

JW . p. M arszalek  Z y b lik ie w ic z  w yjechał 
wczoraj ku r je rsk im  pociągiem do K rak ow a , gdzie 
zabaw i do czw artku.

J u b ile u sz  dra L ongchan ipsh i. R za d k a  u -  
roczystośó odby ła  się wczoraj we Lwowie. G ród 
n adp e łtw iań sk i  uczc i ł  jednego  z na jw ybitn ie jszych 
swoich obywateli,  męża z a s łu g i  i wiedzy, dobrego 
syn a  ojczyzny,'  członka jednego  z n a js ta rszy ch  r o ­
dów w  tern mieście osiadłych.

D r .  B o g us ław  L o n g c h a m p s ,  lekarz  miejski, 
obchodził  wczoraj 50 rocznicę u zyskan ia  dyplom u 
doktorskiego na  un iw ersy tec ie  p ra sk im ,  i z tej oka­
zji liczne k o ła  obywatelskie  p rzygo tow ały  dla ju b i ­
la ta  serdeczną owację.

O godzinie 12 w  południe  zgrom adziły  się 
w pom ieszkaniu  ju b i la ta  deputae je  rozm aitych cia ł  i

z Etjopji przybyłych, wśród innych wyższych 
oficerów. Przy nim były trzy miejsca iliezajęte. 
Paaker  zmierzał więc w tę s tronę ;  gdy jednak  
spustrzegł, że wódz skinął na swego sasiada, 
aby się do niego bliżej przysunął, zrozumiał, że 
nie chce przy nim siedzieć i z gniewnem spoj­
rzeniem odwrócił się od stołu wojowników.

Mohar nie był pożądanym na uczcie towa­
rzyszem.

—  Wino wydałoby mi się kwaśne, gdyby ten 
bałwan pa trza ł  na mnie, jak  piję —  rzekł wódz 
Aniego.

Oczy gości zwróciły się na Paakera, który 
się za miejscem oglądał. Gdy nikt nie zapraszał 
go do swego s ą s ie d z tw a , krew w nim zaki- 
piała. Zakląwszy. postanowił wynieść się napo- 
wrót.

Już obrócił s ięku  drzwiom, gdy namiestnik, 
zamieniwszy kilka słów pocichu z Amenim, zawo­
ła ł  na niego, poprosił go, aby zajął zachowane 
dlań miejsce i wskazał na krzesło obok siebie, 
przeznaczone pierwotnie dla pierwszego proroka 
świątyni Amona.

Paaker, skłoniwszy się nisko, zajął to miej­
sce honorowe, ale nie śmiał oczu podnieść od t a ­
lerza, gdyż obawiał się spotkać szydercze i zdzi­
wione spojrzenie. A jednak  dziada swego Assy i 
ojca swego nie mógł solne wyobrażać inaczej, jak  
w pobliżu tego miejsca, które rzeczywiście nieraz 
znimowali.

A czyż 011 nie był ich następcą i spadnobiercą? 
Czyż m a t o  jego Setchem nie pochodziła z rodu 
królewskiego? Czyż dom Seti nie był obowiązany 
do większej jeszcze dla niego, niż dla nich wdzię­
czności?

Jeden  ze sług włożył mu wieniec na  szero­
kie barki, a drugi mu podał wino i potrawy. —  
Wreszcie podniósł wzrok i spotkał się z błyszczą- 
cemi, zapatrzonemi weń oczyma naprzeciwko sie­
dzącego proroka Gagabu.
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k ó ł  obyw atelskich . J u b i l a t  przy jm ow ał je, znajdując 
s ię w otoczeniu licznej rodziny, której cz te rech p o ­
koleń je s t  obecnie g łow ą. N aprzód  przem ówił do j u ­
b i la ta  prezydent m ias ta  p, D ąbrow sk i,  i w ręczy ł m u 
adres  uzn an ia  od R ad y  miejskiej za 34-le tn ią  s ł u ż ­
bę  w  zawodzie lekarsk im  we L wow ie . Im ien iem  
kolegów  z w alk i r. 1831 p rzem aw ia ł  Mieczysław 
D aro w sk i .  Miedzy obecnymi było jeszcze kilku we­
teranów , którzy śc iskali ko legę- jub ila ta ,  do łez roz­
rzew nieni .

P .  Jan o w sk i ,  inżynier,  p rzem aw iał imieniem 
K o m ite tu  obywatelskiego, i złożył w upom inku  a l ­
b um  w ojska polskiego. Mówili nas tęp n ie  dr. K o s iń ­
ski, fizyk miejski w im ieniu  lekarzy miejskich, p. 
K a ro l  W idm ann , w  im ieniu  grem ium  m ag is t ra tu ,  p. 
K a l i ta  imieniem w eteranów  z r. 1 8 4 8 — 1849, zaś 
dr.  G oldm ann jako towarzysz broni z r. 1863 ; dr. 
Merunowicz w ręczy ł  jub i la tow i a lbum  od gal.  T o ­
w a rz y s tw a  lekarzy, a p. K ochanowski ad res  a p te ­
k a rzy  lwowskich. J u b i l a t  odpowiedzia ł s łow am i se r­
decznej podzięki. Nadeszło  też wiele te legram ów  
z prowincji,  między innem i o l  p. H e n ry k a  J a n k i  
z Hoszan.

Wieczorem w sali kasyna  miejskiego odbyła 
się na  cześć ju b i la ta  uczta ,  do k tórej zasiadło  oko­
ło  8 0  osób. J u b i l a t  za ją ł  miejsce między p, M. Da- 
row skim  a drem B e r t l e /e m , który  w roku  bieżącym 
obchodzi podobny jub i leusz .  Szereg  toas tów  rozp o ­
czą ł  dr. K ro w c z y ń s k i ,  poczem przem awiali radzca 
R om anow sk i  imieniem kolegów urzędników, Mieczy­
s ła w  D arow sk i,  p. Syroczyński, inżyn ie r  górniczy, 
n a s tęp n ie  pp. N iem c z y n o w sk i , K osteck i  P la to n  
(wierszem), dr. R adz iszew sk i i wielu innych, luźne 
w znoszących  toasty, poczem uczta  p rz y b ra ła  c h a ­
rak te r  ochoczej pogaw ędki w drobniejszych kołach .

N ow y m in is te r  h a n d lu . Z W ied n ia  donoszą 
z pewnego ź r ó d ł a , że nom inacja  m arg rab ieg o  Bec- 
quehem a na m in is t ra  h an d lu ,  zo s ta ła  ju ż  podpisaną  
p rzez  Najjaśn. P a n a  i będzie  dziś ogłoszoną 
w  W iener Zeitung.

W y d z ia ł lek a rsk i u n iw ersy te tu  jag ie l lo ńsk ie ­
go w y b ra ł  dz iekanem  n a  przysz ły  rok szkolny prof. 
B ro w ie z a ;  p o ruczy ł  zas tęps tw o  w klinice chorób 
p rzez  czas u r lopu  prof. Ja k n b o w sk ieg o  drowi Mur- 
dzieńsk iem u i zam iano w ał dotychczasowego dem on­
s t r a to r a  p rzy  k a ted rze  medycyny sądowej d ra  Schait- 
t e r a  asys ten tem  przy tejże ka ted rze  na  dw a la ta .

M in isterstw o  w o jn y  ju ż  ułożyło te rm in  i 
te ren  wielkich m anew rów  wojskowych, k tóre  w tym  
rok u  odbędą się w Galicji.  — M anew ry  odbywać się 
b ęd ą  w czasie od 5 do 14  w rześn ia ,  a  nie od 4 do 
18 w rześn ia ,  jak  donieśli lw ow scy korespondenci 
tu te jszy ch  dzienników. Teren m anew rów  obejmować 
będzie okolice P rze m y ś la ,  G ródka, Lwow a, K o m a rn a  
i  Sam bora .  W  pole ćwiczeń w yruszy  p ie rw szy  i j e ­
d en as ty  korpus a rm ji  (lwowski i krakow ski) ,  oraz 
sześć batal jonów  i dw a szw adrony  landw ery .

Z a rz ą d  arm ji  wcześnie za rządza  co należy, by 
lud no ść  okolic powyżej w sk azan ych  b y ła  odpowiednio 
p rzygo tow aną  na ruchy  wojsk  i aby  potem  e w e n tu ­
a lne  pe r t ra k ta c je  w sp ra w ac h  odszkodow ania s t r a t  
(przez ro ln ików  poniesionych) odbyw ały  się ja k  n a j ­
spieszniej. W  tej mierze pow ołane  są  do w spó łdz ia ­

ła n ia  w ładze  polityczne, których rep rezen tanc i  tow a­
rzyszyć będą  korpusom w m anew rach .

Z  l e a t r u .  W eso ła  komedja Z. P rzyby lsk iego  
„W icek  i W a c e k ' ,  doznała  w W arsza w ie  wielkiego 
powodzenia.

K ie r o w n ik ie m  b u d o w y  kolei Lwów -Bełzec , 
zo s ia ł  s t a r s z y  inżynier p. G u s ta w  Gayer,  k tórem u 
przydzielono urzędników -—  panów  B arańsk iego  i 
ŻaaKa. D yrekc ja  objęła u rzędow anie  we L w ow ie  d. 
15 b. m.

K om isarja t I dzielnicy z dniem 1-go lipea 
rozpocznie u rzędow anie  w nowym lokalu przy  ul. 
S ’ ryjskiej pod 1. 9.

Z Iw o n icza . P ie rw sza  l i s ta  gości kąpielo­
wych, w ykazuje  153 rodzin, liczących 3 49  osób.

W m ie śc ie  M oskw ie,' projektowanem je s t  
o twarcie dla środkowych gubernij cesa r s tw a  stacji 
leczniczej w e d łu g  metody P as teu ra .

1*. L eon  B o śn ia ck i, c. k. sędzia powiatowy, 
w ybrany  zosta ł  członkiem R ady  powiatowej hus ia -  
tyńskiej przy  wyborze uzupełn ia jącym  z g ru py  gm in 
miejskich.

S typ en d jm n  z fundacji im. M ajera  K a l l i ra ,  
o rocznych 2 8 0  zł., n ad a ł  A genor h r .  Gołuchowski, 
o rdyna t n a  Skale, Józefowi Leopoldow i dw. imion 
C a ro ,  uczniowi pierwszego roku filozofji we 
Lwow ie .

B o  R ady Z aw iad ow czej kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej, w szed ł z ram ien ia  R ządu  br. Con- 
rad-Sybesfe ld , b. m in is te r  oświaty, w miejsce depu­
towanego do R a d y  p ań s tw a  p. prof. O b ra tsch a i .

P. Iw a n  N a u m o w icz  baw iąc  nie dawno
w  P e te r sb u rg u ,  by ł tam przedmiotem gorących  owa- 
cyj w  sem inarjum  duchownem.

K rw aw ą b ójk ę stoczyli onegdaj n a  ry n k u  
lwowskim dwaj czeladnicy szewscy, z powodu ry ­
walizacji m iłosnej.  J e d e n  z nich nazw isk iem  Podol- 
czak, uzbrojony nożem, n a p a d ł  koiegę Jó ze fa  P u -  
ziarskiego i po kilku s łowach w yrzu tów , cią ł  go
k ilkanaśc ie  razy  w ręce i szyję ta k  silnie, że mu 
w n iek tórych  miejscach poprzec ina ł  żyły. P uz ia r -  
skiego niebezpiecznie rannego  odwieziono do szp ita ­
la, zaś Podolczaka  odstawiono do sądu.

K o m ite t  d la  budow y kolei „Cbodorów, R o ­
ha tyn ,  B rzeżany, Podha jce  —  ew en tua ln ie  H a l ic z "^  
o zebran iu  którego w sobotę donosiliśmy, p o s t a n o ­
w ił  w zmocnić się jeszcze sześciu  członkami z in te ­
resow anych  powiatów. W eszli  mianowicie ś w ie ż o :
ks. Marceli C zartorysk i,  dr. KI. R aczyńsk i z W ie ­
dnia, M. Torosiewicz, S tan .  h r .  Po tock i ,  J ędze jo -  
wicz i T ustanow sk i .  D awnie jszym i członkami kom i­
tetu  są pp. : W olfa r tn ,  E .  LityńsKi, M. O nyszkie­
wicz, M. Borowski, K. Tyszkow ski i dr. Schatze l.  
P rzew odniczącym  je s t  ks. O strowski .

N a w y w ró t zaczyna się dziać na  świecie. 
K to  obserw uje  tabliczkę meteorologiczną, podaw aną  
codzleń w naszem p i ś m i e , ten m u s ia ł  zrobić to 
spostrzeżenie , że słońce w  tym  roku  j e s t  bardziej 
ła s k a w e  u a  Sztokholm, P e te r s b u rg  i Moskwę, a n i ­
żeli u  nas.  I  tak  np. w p ią tek ,  k iedy we Lwowio 
było o 7 rano  11° C., w Tarnopolu  10° a w  K r a ­
kowie 12° C., to równocześnie  w Sztokholmie było
16° C., a w  P e te r sb u rg u  i w Moskwie po 1 4 ‘4° C.

Czerwiec więc nam nie s p r z y j a ł : może 1'piee będi 
lepszy.

H u m o ry sta  na w s i .  A ch ,  przy całeni 
szczęściu jeszcze coś m u  brakow ało  (naw et ser 
h um orys ty  nie pozwala los być s k a ł ą !). Ch<ńj! 
żenić pan  A ntoni,  co się zresztą  w świecie zdarza 
chcia ł  się żenić i zaw iesić  hum oresk i u .ołtarza. 
Tylko w mieście . . .  Nasz b oha te r  zaw z ią ł  się 
miejskie panie .  Mówiąc o n ic h ,  m rucza ł  
„B lansze .. .  pudry .. .  u d a w a n ie !“ M yśla ł,  że 
przedsięwzięciu bogi będą mu ła sk aw s i  tam, . 
p raw d a  z n iew innością  dotąd  w parze ży ją :  na W a 
A z n a ł  cnd urody, cnoty, sk ry ty  pod w io - i"  
s t rzech ą ;  jej w spom nienia  rozniecały w  je g °  s.er %

n»

lube ecbo. N ieraz  o niej w zabaw  gw arze , 
m y ś la ł  w  samotności.  W ięc  pod s trzechę tę gościn 4 
zdecydow ał się pójść w gości. P a p a  p rz y ją ł  go 
deczuie, m am a by ła  n ade r  czuła, córka zaś .
swoim w okam gnieniu  go p rzy ku ła .  P rz y s z e d ł  w' 
czór, z nim rozs tan ie  aż do ju t r a .  P a n  A nton i ‘ 
k uchn i  m ia ł  pokoik. Tam  na  dworze p taszę  
szemrze n iw a  przy k s ię ż y c u , b łyszczy  księży®. b 
ska  rosa  i —  o d z iw o ! —  po raz  p ierwszy zachwy 
eiły  go niebiosa. Z ach w yc i ła  go n a tu ra  do snu s v 
u k ład a jąca ;  gwiazdki,  k w ia ty  i m gie ł  ob ło k ,  cb 
fale rzeld trąca . R o sn ą  w sercu tęskne m ary  U 
po deszczu rosną  grzyby).  Kto wie, czyby humory 
nie by ł  popad ł w  liryzm, g d y b y . . .  N ag le  w rza®, 
się rozn ió s ł  z k u c h n i : „A ch, n a  C hrys tusow e ta*1 
Ta-że  p a n n a  m nie  zab ije !"  (N azbyt cienki b! 
ściany, aby nie p rzepuście  k rzyku) .  P a n  -4 ?-0 
s łucha ,  s fueha,  i okropna m yśl mu w pad a  w ę 
marzącego ducha. J u ż  nie w ab ią  go m g ły ,  gw*aZ ?! 
ani słowik, ani zo rza :  k rzyk  czasam i silniej ra 
od najos trze jszego noża. Z ryw a się od okna z trw°e 
i bez tchu  do kum :ni w p a d a . . .  ^

/ Lnf'
P rz y  porannej kaw ie p an n a  by ła  czegoś 

dzo b lada . M am a w p ad ła  w roz ta rgn ien ie ,  p»Pa 
p a ł  n a k s z ta ł t  m iecha ;  z serca pana A ntoniego  **s 
p iły  słodkie  echa. W  mieście go „czeka ła  praca  ̂
m u s ia ł  więc pow racać  szybko i ju ż  odtąd  n igdy 1 
g n a ł  za n iew inną  w iejską  rybkę .  N a  myśl Przys 
m u bajeczka treśc i  może n iezbyt znanej o skrom***1  ̂
tkim tym słowiku, co to dusić m ia ł  barany .  —' ■PIJ 
z ło rzeczy ł odtąd „p ud rom ",  d rw ił  na tom ias t  z  ̂
s tohn ień"  z „ łez k i" ,  i rzuc iw szy  swój ideał, sia 
do nowej hum oresk i.

P o p isy  s z k ó ł m u zy czn y ch .
popisow szkoły  muzycznej p. L u d w ik a  M arka w , 
D om u N arodnego, przepełnionej publicznością, _

i Jy°piły  uczennice 1., I I .  i I I I  ku rsu ,  z klas pani
ui°6ścieleekiej, panny  Baehotte ,  panny  B la im  i u c z e n i*  ^  

dyrek tora  M arka . —  Ogólne wrażenie popisu J 
najlepsze. Z I. Jrursu n a  wyszczególnienie zasłut? Ą  
p ann a  Petryk iew icz , z b ezw arunkow ym  ta len tem , za 
s ługu jącym  n a  szczególniejszą opiekę, BokaczeWS*^’ 
Polonczyk i Feigel, niemniej L ew ieck aK  Herjad* 1 
Ł o jw an iuk  i O lewińska. H łodz iuchne  dz iec ia k  
L e rsk a  i Rojek g ra ły  bardzo śmiało, a  ta  osia* 
zb ie ra ła  liczne oklaski, jako zjawisko miłego an * la 
o pu lchnych k sz ta ł ta ch  ja k  z pod pędzla  R a fae 
Może kiedyś rączki te potrafią wydobyć z instrum

W  tem zabrał głos nam iestn ik  i oznajmił, 
napó ł zwrócony do siedzących obok, że iriuhar 
ju tro  odjeżdża do Syrji i zamyśla na nowo objąć 
ciężkie swoje obowiązki.

Paakerow i się w y d a ło , jak  gdyby Ani 
chciał się usprawiedliwić przed biesiadnikami 
z tego, że go na honorowem miejscu posadził. 
Wreszcie nam iestn ik  wzniósł pu h ar  i wypił za 
pom yślną podróż i zwycięskie zakończenie wszy­
stkich walk mohara.

P rzep ił  też do niego i arcykapłan i po­
dziękował mu głośno w imieniu domu Seti, za 
piękny kawał gruntu, który mu dzisiaj z rana  
z okazji uroczystości podarował.

Pochwalny szmer dał się słyszeć, a kw a­
term istrz  zaczynał nabierać większej pewności 
siebie, gdy w tern nam iestn ik  widząc rękę jego 
obandażowaną, zapytał się:

—  A co to, ranny  je s te ś?
—  "Eh, nie ma o czem mówić —  odrzekł 

Paaker. —  Gdy m atkę moję do łodzi prowa­
dziłem, spadł...

—  Spadł kij czy też wiosło na jego palce —  
zaśm iał się jego niegdyś towarzysz szkolny, 
wysokie stanowisko zajmujący dowódzca straży 
bezpieczeństwa.

—  Czy może być! —  zawołał namiestnik.
—  I jakiś młodzieniaszek przyczepił się du 

niego —  mówił dalej dowódzca. — yMui ludzie 
zaraportowali mi najdrobniejsze szczegóły. Chło­
piec ten  najprzód zabił jego psa...

— Pięknego Deszera?  —  zapytał z pożało­
waniem wielki łowczy. —  Ojciec twój nieraz był 
z nim obok mnie przy stanowieniu dzika.

P aaker  skinął głową potakująco, ale do­
wódzca, w poczuciu swego stanowiska i godności 
nie bacząc na wściekłość kwatermistrza, która 
mu twarz krwią zalewała, opowiadał d a le j :

—  A gdy pies już leżał na ziemi, śmiałek 
w ytrącił ci sztylet z ręki.

—  A czy wypadek ten  nie pociągnął za sobą 
jakich nieporządków? —  zapytał Ameni po­
ważnie.

—  Nie —  odrzekł dowódzca. —  Dzisiejsza 
uroczystość w ogólności odbyła się niezwykle 
spokojnie. Gdyby nie ten nieszczęśliwy wypadek 
ze starym paraschitą, możnaby ludowi bezwzglę­
dną oddać pochwałę. Oprócz tego wojowniczego 
kap łana ,  któregośmy ci odstawili, schwytano 
kilku złodziei. Ale ponieważ wszyscy należeli 
do kasty złodziejskiej*) więc odebraliśmy im 
tylko rzeczy pokradzione i puściliśmy ich wolno. 
Ale powiedz ini Paakerze  co za duchy łaskawe 
zstąpiły tam na  ciebie w przystani, żeś tego 
chłopaka nieukaranego z rąk wypuścił?

—  Tyś to zrobił? —• zawołał stary Gagabu —  
ty, który żyjesz nienawiścią...

Ameni rzucił n a  starca wzrokiem tak peł­
nym wyrzutu, że zamilkł, a potem zapytał się 
k w a te rm is t rz a :

—  Z czegóż zwada powstała i kto był ten 
chłopiec?

— At, zuchwalec —  zawołał Paaker — chciał 
żeby łódź jego wprzód przybiła do schodów 
przystani,  niż mój statek, na który m atka moja 
czekała; ja  obstawałem przy mojem p raw ie ;

*) W e d łu g  D iodora  is tn ia ło  w  E gipcie  osobna 
k a s ta  złodziei. W szyscy  obywatele m usie l i  się w p i ­
sywać w  lis tę  s t a n u  cywilnego i podać z czego 
żyją, a więc i złodzieje. P rze łożony  nad  z łodzie­
jam i m ia ł  ich l is tę  sporządzoną i jem u  w in ien  b y ł  
oddać każdy  co uk rad ł .  O kradziony winien by ł  po­
dać spis przedmiotów ukradzionych , a obok tego 
w skazać  dzień  i godzinę, o której kradzież  p op e ł­
niona zosta ła .  T ak  więc skradzione przedm ioty  ł a ­
two można było znaleść u  przełożonego, k tó ry  za 
op ła tą  czwartej części w artośc i zw raca ł rzeczy w ła ­
ścicielowi, a  opłatę w ręcza ł  złodziejowi. Podobna 
instytucja  jeszcze bardzo niedawno m ia ła  is tm eć 
w K a irze .

wtedy chłopak rzucił się na mnie, zabił mj Ps* 
i na mego ojca ozyryjskiego, k tóry to zwier2* 
bardzo lubił, byłyby go już  od dawna krokodyl 
pożarły, gdyby między m ną a nim nie stan? 
była kobieta, która  mi się dała  poznać j ajf 
Bent-A nat, córka Ramzesa. Jakoż ona to by*?’ 
a ów chłopiec to królewicz Pam eri,  któregoś6 
z tego domu wypędzili. f .

—  Oho! —  zawołał łowczy —- oho, m°®cI 
moharze, tak się to mówi o dzieciach królo" 
skieb !...

I  inni wierni Faraonowi urzędnicy obja'v ._ 
n iezadow oln ien ie ; ale Ameni szepnął kwatril 
m is trzo w i:

—  Milcz teraz!  — a potem rzekł g ło ś n o :
—  W ażenie  słów nie było nigdy twoją rzec 

mój przyjacielu, a dzisiaj, o ile mi się zdilj)U 
mówisz w gorączce. Chodź jeno tutaj Gaga
i opatrz ranę  Paakera , która mu hańby  nic cZ  ̂
ni, gdyż uderzył go syn królewski.

S tary odwinął bandaże z mocno nap*1 
niętej ręki m ohara  i z a w o ła ł :

—  A to fatalne uderzenie 1 Trzy palce m as2
d

złamane, a oprócz tego s trza sk an y  szmar*1 ■ 
w pierścieniu. I

Paaker  spojrzał na swoje bolące Pa*c0 . 
odetchnął, gdyż nie ów jego pierścień wyro®2* 
z imieniem Tutm esa  III .  ale kosztowna obrącZ
podarowana niegdyś jego ojcu przez panując6  ̂
króla, u legła  s trzaskaniu. Tylko jeszcze k* 
okruchów płasko szlifowanego kamienia trziy111̂ ,, 
się w złotej oprawie. Imię królewskie upadu*  ̂
ziemię z kawałkami szmaragdu i zniknęło. B |a 1  
wargi Paakera  poruszyły się i glos wewnętr2 
odezwał się do niego: „Bogowie sami wska2 ■' 
ci d rogę: imię zostało zdruzgotane, ten san* 
w inien  spotkać jego właściciela".

(C. d. »•)
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^Liin*WaziWe sera ftcki« melodje... Z klasy panny 
d2ytiekPlerW8Zeństwo °*rzJ m a ® Powinna p a n n a  Cką- 
C-duf *L za odegrane z dobrem zacięciem „Rondo" 
^ enic? ^ 0Vella. R e sz ta  u c z e n n ic : pan ny  L ink ,  
^ieikj '^n ° Wska, G rzyw ińska  i D an ek  zas łu gu ją  na 
®°ssak Prt°h w a ły- D oskona ły  efekt z rob i ła  p ann a  
cer tu bWska uczennica p. B acho tte  odegraniem kon- 
dyr u a |niela. Z I I I .  k u rsu  (pod kierow nic tw em  
Kotu a i ka) na szczególne odznaczenie zas ługu je  p.

°zasiêWsbi, 16 letni młodzieniec, który po krótk im 
Uie nauki o w ład n ą ł  in s trum en tem  praw ie  zupeł-  
« r t ' n ^  deg0 (°zęść sonaty  B eethovena  i część kon- 
eeknn ■°ScPeL sa )  jako  ucznia , tak pod względem 

' i 81 * w ło ś c i  w rażen ia ,  m ożna nazw ać  zna-p  -------  — —  —  ......chnife - / n n n y  Notz, K o n ia rsk a .  Orzechowska, P e
zi>iera] ewicz nareszcie także i p an n a  Piasecka
Piask i Za g r ? s *;al'ann:t > popraw ną  powszechne 
koneert au<G ( 01'jum, które w ytrw a ło  w s łuchaniu  

°Wego popisu do godz. 9 wieczorem.
9 t  r z y m u j (.m y  pismo nas tępujące  :

Tarnopo l 25  czerwca 1886.
S zanow na  R e d a k c jo ! 

tnerów °n êc tygodniowy  w jednym  z ostatnich nu ­
l e ^ ,  mylnie um ieśc i ł  w a r tyku le  z Tarnopola ,  że 
jest 6111 konw ik tu  naszego  jes t  dr. Ś w is tun ,  gdyż 
Kietyik'111, już  od la t  ośm ia dr. E e k h a r d t ,  i  n ada l  
stąpj^ 0 ze nie ma zak ład  najmniejszego powodu za- 
kładu klra ' n n .ym ' a ê owszem byłoby  to dla za- 
dr, p  bardzo p rzy k rą  n iespodzianką, gdyby
kie^ a b a i'dt sam t 6g 0 s o bie życzył. Bwojem wyso- 
t^ y j j^ y ksz ta łcen iem . w ielkiem doświadczeniem, nie­
bie ? ^  ^ k t e m  i rzad k ą  sum iennością  z jedna ł so­
l n i e  pe^rit‘ zaufanie, z ja k iem  zakład  niety lko spo­
i w  Powierza mu zdrowie sw ych  uczniów, ale i 
go nnł pomocy lekarskie j szukającym  zawsze

ZaCze ^>°P*eWaż tedy m ylna  owa wieść z Gońca tyg. 
dalej pni(^ a rozeszła  się nietylko po T arnopolu , ale i 

sobie za sum ienny  obowiązek, spro- 
to s e Jt* i uprzejm ie  pros ić ,  aby Szan. R edakcja  
dtaj( ■ °Bt°wanie w kronice swego dz iennika  ła skaw ie  

'c raczy ła .  Z praw dziw em  pow ażaniem
Ks. P io tr B a p st, T. J . ,  

rektor.
SoWa^ ° W y  m i n i s t e r  h a n d l u .  W  sobotę zamia- 
8z]ag, .  Najj. P a n  m in is trem  h an d lu  nam iestn ika  
fli6ter leg0’ d ' w ' era  M arkiza B ecquehem. Nowy mi- 
PochoJ k t «r «go ty tu ł  i nazwisko zd radza ją  już  obce 
Cu8ki • n*e Je6( potomkiem starożytnej rodziny fran- 
Się osiadłej zeszłego s tu lec ia  w A u s tr j i .  Urodził 
Phtn .^ P awie r. 1847 , s tud ja  ukończył w Terezja- 
łzadn * ,^Uz Ja k° 22  letni młodzieniec w s tą p i ł  do 
byp ^ ej służby w  r. 1869 .  a od r. 1871 do 1873, 
tef8|.^Ierow nikiem kancelarj i  p rezydjalnej w  m n i s ­
ią  le oświaty. W  następnych  la tach  widzimy go
dtzofl adm in is trac j i  poli tycznej p rzy  rozm aitych
W n a rozm aitych urzędach  n a  Morawie lub
^&tiy6Ckack’ do r ’ *876 ,  kiedy zos ta ł  zamiano-

Ulay s łStarosta w Cieszynie. Zawsze czynny jego 
^Jch 2na âz^ te raz , na  nowej posadzie, w śród  n o ­
ś n i ę  8l,oeank ów  k rajowych, nowe też dla siebie za- 

' ^ aH ł  się mianowicie  s ta ro s ta  c ieszyński roz­
leć*, j,przemy s łu  i szkół p rzem ysłow ych ,  co mu 
błeh ■ na  Szląsku wielkie sy m p a tje  p ro teg ow a­
li ;,^  1 P °Zak ładanyeh  za jego w pływ em  instytucyj
tata °w7 ('h i szerszych kół przemysłowców. W  dwa
kiz jpri!eD'esiony 6 tam tąd  do B o ś u i i , pozosta ł  raar- 
rzadt.°Ld8^ 1 r - i ak° k ierownik b iu ra  p rezydjalnego 
u ' 11 kraiffMz0U Krai°wego ; w owym zaś roku p e łn i ł  u rząd  

^  rządzie kra jow ym  w Celowcu. Po śm ierc i

prezyden ta  Szląska, ba rona  Sum m era , pow ołany zo­
s t a ł  z Celowca na  Szląsk, gdzie będąc z początku 
tylko kierownikiem rządu  krajowego, zos ta ł  n a s tę p ­
nie sam oistnym prezydentem w  Opawie.

J a k  dawniej oieszyński s t a r o s t a , ta k  teraz 
prezydent szląski zwrócił swe oko na  podniesienie 
p rzem ysłu  i handlu  k r a jo w e g o , na  polepszenie 
szkół p rzem ysłow ych ,  regulację  rzek i zak ładanie  
nowych kolei lokalnych. D obre  chęci i s t a ra n ia  
z jedna ły  m u uzn an ie  i wdzięczność św ia ta  p rzem y ­
słowego, a w  końcu kra j  cały. a naw et pierwotni 
przeciwnicy przejęci szacunkiem dla silnej woli i 
na jlepszych p ragn ień  p rezy den ta  dla k ra ju ,  wyrazil i 
mu swe uczucia ,  szczególnie zaś  w  czasie ostatniej 
sesji Sejmu szląskiego.

N a pożegnalnem posiedzeniu w yraz i ł  mu De- 
mel wdzięczność swoją w przekonaniu , że cały Sejm 
podziela  jego uczucia i zaznaczył ,  że prezydent nie 
tylko je s t  przedstawicielem rządowym, lecz oraz s e r ­
decznym przyjacielem k ra ju  i że jem u  należy się 
zas ługa  podniesienia  dobrobytu.

Po przewodniczącym w ys tąp i ł  z mową poseł 
dr.  H assę  podnosząc zasługi p rezyden ta  względem 
sejmu, k tóry  cieszył się jego życzliwością. Mówca 
oświadczył w  imieniu całego sejmu, iż czu je ,s ię  
szczęśliwym, że s te r  rządów n a  Szląsku do s ta ł  się 
w ręce takiego męża, który  umie mądrze pojąć po­
trzeby  k ra ju  i s ta rać  się dzielnie o rozwój jego ma- 
te r ja lny  i moralny. C a ła  Izba  przyjęła obie mowy 
wśród wielkiego zadowolnienia.

Markiz B acąuehera je s t  właścicielem medalu  
wojskowego, orderu żelaznej korony trzeciej klasy i 
wielkiego krzyża  S tan is ław a ,  który o trzym ał przy  
sposobności zjazdu m onarchów  w Kromieryżu.

Jak R osjan  w B u łg a r j i  kochają.? —  „R o ­
dak  nasz  —  piszą St. Petersburskie W iedom osti 
—  od daw na  m ieszkający  w  B u łga r j i ,  św iadek 
przew rotu  z dnia 18. w rześn ia  r. z. i wszelkich 
n as tęps tw , pisze do nas z S o f j i :

„Do takiegośm y tu  położenia doszli, że się z nas 
wszyscy śmieją p u b liczn ie ;  że nazw a „R os jan in1* s ta ­
ł a  się obelgą. Cele poli tyki naszej nie są  mi znane, 
lecz po trzeba  tu ta j  się znajdować, ażeby czuć, do 
jakiego s topnia  polityka ta  nie harm onizuje  ze s ta ­
nem rzeczy. Nie wiem, czy potrzebnym jes t  dla R o ­
sji w p ływ  jej w B u łg a r j i ,  to wiem wszakże, iż 
jeżeli na tychm ias t  nie przedsięweźmiemy środków 
energicznych, w p ływ  nasz znajdzie swój kres w przy­
szłości. Z n ika  urok  im ienia  rosyjskiego, wygasa 
w ia ra  w potęgę Rosji ,  w  możność z jej strony od­
d z ia ływ an ia  na  sp raw y  tutejsze. S tronić od nas za­
czynają  przyjaciele wczorajsi i zgadzam się n a jzu ­
pełniej z tern zdaniem, że w ytw arzam y sobie d rugą  
Serbję .  W ypadk i  oczekiwane w  Sofji, zapaść mające 
u ch w a ły  sobran ja  narodowego wykażą, cośmy osią ­
gnęli za pomocą polityki w yczekiw ania i pojednania. 
D rogo zapłaci Rosja za udz ia ł  swój w koncercie 
europejskim i za p rzy jaźń  aus tr jacko-n iem ieeką!"

S łu szna  to k a ra  za postępowanie rządu rosyj­
skiego w obec Słowiańszczyzny.

N a u k a  m i i c m o t c c l u i i k l  —  ja k  się dow ia­
dujem y z jednego  z pesz teńsk ich  czasopism —  nie 
by ła  też obcą królowi baw arsk iem u .

„ P rzed  k ilku  la ty  byłem razu  jednego'* po­
w iada  au to r  tej n o ta tk i  peszteńskiej „w  pracowni 
profesora W agein ii l le ra  w M o nach ju ra , gdy  wtem 
w szedł znany  botanik  Effner, k tórem u król poruczył 
b y ł  u rządzenie  ogrodów w swych zam kach. W sz e d ł ­
szy, zaczą ł p. Effner  opowiadać profesorowi plan 
nowego o g ro d u ,  dla którego W agem u lle r  m ia ł  w y ­

modelować parę  s ta tue tek .  Gdy jed n a k  W agem iil ler  
nie m ó g ł  z opow iadania  dokładnie  zrozumieć, gdzie 
m ia ły  s tan ąć  posągi, rozp ią ł  Effner swój s u rd u t  i 
ku zdum ieniu  profesora pok aza ł  mu b ia łą  kamizelkę, 
na  której nakreś lony  b y ł  czarną  k red ą  p lan  p rz y ­
szłego parku. Można sobie p rzeds taw ić ,  j a k a  między 
obecnymi pow sta ła  w e s o ło ś ć ; naw et Effner  śm ia ł  
się, opowiadając o aud jene ji ,  z której w łaśn ie  po­
w rócił  od kró la .  O powiadał,  że k iedy zrazu nie po ­
j ą ł  zam iarów  król3, wtedy chw ycił  król k aw a łek  
czarnej k redy  i na  białej jego  kamizelce n a k re ś l i ł  
p lan  nowego parku , „. . . ażebyś pan  tego nie zapo­
m nia ł"  dodając żartobliw ie ."

Z m a rły  L u d w ik  b aw arsk i odznaczał się 
do ostatniej chwili swojego życia w yborną  pamięcią. 
P o s iad a ł  on w  L indershofie  olbrzymią b ibljotekę, 
k tórą  zn a ł  lepiej od kustosza. Pew nego  razu, baw iąc  
w innej miejscowości, o k ilka mil od swojej zwykłej 
rezydencji, rozkaza ł lokajowi, aby pojechał do L in -  
derhofu i przywiózł mu ztamtąd ja k ą ś  książkę- 
„Stoi ona —  w yrzek ł k ról —  w piątej szafie, 
w czwartym rzędzie i je s t  szesnastą  od brzegu."  
W  miarę jak  się L udw ik  II ,  odda la ł  ze wstrętem od 
ludzi wyższych sfer, zb liżał się do maluczkich. P o d ­
czas spacerów swoich p rzy s iad a ł  się do prostych 
chłopów i robotników i rozm aw ia ł z nimi poufale. 
Często s t a w a ł  n a  drodze, p rzyw oływ ał do siebie 
dzieci wieśniaków, g ła s k a ł  je po główkach i obda­
row y w ał drobnemi pamiątkam i. Jednej z dziewczątek 
podarow ał biblje, w  której n ap is a ł  w ła sno ręczn ie : 
„Bądź dobrą, rośnij na  poeiechę swoich rodziców. 
L udw ik ."

R om an tyczn a  aw an tu ra . D ziennik  Bosn. 
Post, wychodzący w S e ra je w ie , opowiada co n a ­
s tępuje  :

„ B y ła  może godzina  cz w a rta  po południu , 
kiedy jak iś  Turek , czerwonym płaszczem  owinięty, 
pełen zadum y, w s p a r ł  się o drzewo na  skw erze p u ­
blicznym i tęskne wyczekujące spo jrzen ia  w y sy ła ł  
n ieus tann ie  ku m ias tu .

„L udzie  z sąs iedz tw a  znali tego T u rk a ,  uw ija ­
jącego  się od k ilku  dni w okolicy, i wiedzieli do­
skonale  w której czarszji (sklepie) —  i to n iedawno 
•— k u p i ł  swoje tureckie s z a ty ;  co w ięcej ; wiedzie li, 
że jes t  on rodow itym  Sztoabem.

„O tejże godzinie  dostrzeżono również, jak  
z m ias ta  szybkim  krokiem podążała  pew na dama, 
k tó ra  także nie b y ła  T u rczyn ką  i wcale za n ią  ucho­
dzić nie chcia ła .  M u s ia ła  ona je d n a k  być tą  oczeki­
w aną, albowiem skoro tylko ów pseudo tu rek  ją  u j ­
rza ł ,  na tych m ias t  poskoczył ku niej i nie u p łyn ę ło  
p a ry  m inu t,  a  dobrana  p a ra  s iedz ia ła  w powozie, 
k tó ry  na  umówiony sygna ł w y su n ą ł  się z ukrycia .

„C ałą  tę scenę o bserw ow ał k toś  z okna sąs ie ­
dniego b ud yn ku  i nie om ieszka ł n a ty ch m ias t  roz­
głos ić  w mieście, co w idział .  W yw oła ło  to wszędzie 
w ie lką  sensację, na jw iększą  je d n ak  w domu pan a  
m ałżon ka  owej pani.

„Podobne h is to r je  uwiedzenia zdarza ją  się tu  
dosyć częs to ;  n in ie jsza  j e s t  n iezw y k łą  z tego wzglę­
du. że b o h a te rk a  jej już  po raz  nie p ie rw szy  w ży­
ciu przebyw a podobną ro m an tyczną  aw an tu rę .  P rzed  
kilku laty u c ie k ła  z dzisiejszym swym małżonkiem  
od swego p ierwszego m ęża ,  przyczem dzisiejszy 
uwodzicie l odg ryw ał rolę p rzy jae ia la  i pow iern ika  i 
z ca łą  g a lan te r ją  ofiarował swój powóz do ucieczki. 
Dzisia j  pani ta  u c iek ła  z przyjacielem w tym  sam ym 
powozie. J a k  się sp raw a  zakończy, uie w ia d o m o ; a 
—  jakko lw iek  zdać się może n ies łychaną  — zaręczyć 
możemy, że j e s t  p raw dz iw ą  jo ta  w jo tę  j a k  opisano,

3X/£a,ł3r ITejletoan.. 
Artystka u monarchy.

się ^ s ę p n e m i ,  jak  p u s ta  w idow nia  p rzed  k tórą  
ski!fl bywały , b y ły  nocne p rzed s taw ien ia  w królew ­
s k a  w trze zm arłego tak  trag iczną  śm ierc ią  L u-  

D- Mimo to najznakom itsze  a r ty s tk i ,  znając 
Hje r °wanie i kompetencję k ró la  b aw arsk iego ,  olięt- 
gojc; ^  czyniły  jcg°  w izw an iu  i w y s tę p o w a ły
W j)  e w u rządzanych  śród cieni nocy widowis-

których publicznością by ł sam m onarch a

(ylijo ^ fezeli nas  pamięć nie myli,  A d e lina  P a t t i
dV  0(1® ćw iła  zaproszeniu  zm arłego  króla, tw ier-  
Zd° ła ł^  dest Przek°nauą. że wobec pustej sali nie 

a^y wydobyć jednego dźw ięku  ze swojego sło- 
6g0 ga rd ła .  '

f° ^ ń a ^ n a^ 0Inita  a r ty s tk a  wiedeńskiego „ B u rg u "  Ka- 
. ° l te r ,  w  następujących s łow ach  opisuje w ra- 

sta^Ą^akie w yn io s ła  z podobnego nocnego przed-

któja chwili n am y s łu  przy ję łam  zaproszenie
So n0 . dw *ka I I .  do udzia łu  w  specjalnie dla nie- 

a u rządzanem  w idow iska . M ia łam  grać  m ar-  
tt(0 . ? Dompadour w „N arcyz ie"  B rachvog la .  Mi- 

nak moich najlepszych chęci, n ieom al że 
H a . awienjg uie przyszło  do sku tku .  Z a b ra ła m  ze 
^ y !  i 0 , Monachjum, jak  zazwyczaj,  w łasne  kostju-

_ r    r._<(  _
w tua le taeh  przez niego mi dostarczo-

J  1 P° d ług ich  p e r t rak tac jach  dopiero udało  mi 
^ s t a w i ć  "»

król zaś początkowo ob s taw a ł  przy  tem, abym

na swojem.

„O godzinie l D /2 w ieczorem wszyscy biorący 
w p rzeds taw ien iu  u d z ia ł ,  a r tyśc i  zgromadzeni byli 
n a  scenie, na  k tórej pan ow ała  g łęb ok a  cisza. C hó ­
rzyści i inni robotnicy te a t ra ln i  chodzili w filcowych 
pantoflach dla zupełnego  p rzy t łum ien ia  odgłosu k ro ­
ków. W raz  z uderzeniem nocnej godziny 12 oj, s y ­
g n a ł  e lektryczny ozna jm ił  in tendan tow i,  że król ty l ­
ko co opóścił pa łac ,  aby się udać  do te a t ru ,  do 
którego w chodz ił  ku ry ta rzem . D ru g i  sygna ł e lek t ry ­
czny b y ł  znakiem, że m onarcha  zają ł miejsce 
w wielkiej loży. W  następnej też chwili podnios ła  
się k u r ty n a .  W ido w n ia  by ła  pogrążona w zupełnej 
ciemności. G dy tak  s ta łam  za ku lisam i,  gdzie  n ik t  nie 
odważył się przemówić słowa, ogarnęło mnie jak ieś  
Diezwykłe rozdrażnienie  nerwowe. J a k  j a  będę g ra ła  
przed tą  p u s tą  i c iem ną sa lą ? . . . .

„N akon iec  wchodzę n a  s c e n ę . '
„Przyzw ycza jona  g ryw ać  zawsze przed p rze­

pełn ioną  salą, znajduję  się n a raz  wobec nicości. 
N apróżno us i łu ję  rozeznać śród zalegającego dokoła 
mroku postać  lub rysy  mojego jedynego słuchacza . 
Nic widzę zgoła nic ! B ra k  owej m agnetycznej spój­
ni,  jaka  pow inna się w ytw orzyć  między a r ty s tk ą  a 
jego audytorjum . P ie rw szy  to raz  znajdow ałam  się 
w podobnem położeniu i po trzebowałam  całej siły 
woli, aby nie strac ić  głowy. Śród tego podniecenia 
p o d trzym y w ała  mnie niejako myśl,  że ów niewi 
dz ia lny  słuchacz p os iad a ł  w rzeczywistości wielki 
zm ysł a r tys tycz ny  i g łębsze  zrozumienie sztuki 
aktorskiej .  Myśl ta  pochleb ia ła  mi i p rzyw róci ła  mi 
wkrótce zw ykły  spokój. W iedz ia łam  dobrze, że król 
an i  n a  chwilę nie spuszczał mnie z oka. B yło  to 
dla innie czemś zupełn ie  nowem i niezwykłem ; 
zdaw ało  mi się, że mówię rolę moję we śnie, i nie

przypuszczam, abym kiedykolwiek g r a ł a  z podobnem 
gorączkowem przejęciem.

„Nie o trzym aw szy  po skończeniu ak tu  ż a ­
dnej oznaki u zn an ia  ze s trony  króla, czu łam  się 
poniekąd zniechęconą. Objaśniono mnie, że m o n a r ­
cha  n igdy  podczas w idow iska  zadowolnienia swojego 
nie objawia.

„Gdy koło godziny 4 z rana  po skończonem 
przeds taw ien iu  k u r ty n a  zapad ła  po raz  osta tn i ,  k a ­
zano nam pozostać na  miejscach naszych n a  scenie, 
aby nie przeszkadzać  królowi, k tóry  jeszcze przez 
pewien czas b aw ił  w swojej loży. Nakonieo zadźw ię­
czał  sy g n a ł  e lektryczny, król opuścił teatr ,  byliśmy 
wolni. Niebawem złoży ł mi wizytę s tary  szam belan
i w ręczy ł mi w im ieniu  króla  w spania ły  bukiet. P o ­
prosiłam sędziwego dygnitarza, aby zechciał wyrazić 
moje podziękowanie monarsze, lecz s taruszek zwrócił 
mi uw agę, że podziękowanie to powinno być złożo­
ne pisemnie. U pada łam  prawie ze z n u ż e n ia ; odrze­
k łam  przeto, że następnego dnia  rano  napiszę do 
jego królewskiej mości. P a n  szam belan  tw ierdz ił  
jednak, że musi to nastąp ić  niezwłocznie i ofiarował 
się naw et podyktować mi lis t  tak , aby b y ł  w ed ług  
w ym aganej formy napisany. Zastosow ałam  się nako- 
niec do jego żądania  1 około godziny 5 z r a n a  do­
s ta łam  się dopiero do domu. W szys tko  to teraz  j e ­
szcze snem mi się wydaje."

J a k o  lionorarjum za ten jedyny  w swoim ro­
dzaju w ystęp  gościnny otrzym ała  znakomita  a r ty s tk a  
k le jnoty  i n iew ie lką  kwotę n a  koszta  podróży. Lecz, 
j a k  ośw iadczyła  sam a, nie pojechała  ona do Mona- 
chjum dla zarobku  pieniężnego, a  jedynie tylko dla 
zaszczytu g ran ia  w obec króla.
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i zdarzy ła  się dopiero przed k ilku  dn iam i tn w Bo- 
śn ii.— W id ać ,  że romantyczność jeszcze nie zg in ę ła .1'

0  ły ż k ę  b arszczu . Czytamy w Gazecie L u ­
belskiej :

Donoszą nam z L ubar to w sk iego  : W e  dworze
B rzeźn ica  B y ch aw sk a  parobcy dworscy i dziewczęta 
zebra l i  się n a  wieczerzę. J e d e n  z parobków zau w a­
żywszy, że s tó ł  w miejscu gdzie u s iad ł  je s t  zalany, 
odezw ał się do dziewczyny, aby go s ta ’ła .  T a  z n a ­
lazłszy w rogu izby ezeladniej worek po kartoflach, 
s t a r ł a  n im  w sk azane  miejsce, lecz z figlów n ad  g ło­
w ą chłopca  po trząsła  workiem, z którego posypał 
się piasek. Gdy ch łopak  u p o m ina ł  j ą  za n iew łaśc i­
we znalezienie się, zaczerpnąw szy na łyżkę nieco 
barszczu ,  bryznęła mu w oczy Oburzony ze rw a ł  się 
i schw yciw szy dziewczynę za kołnierz, w yrzuc i ł  j ą  
na  środek  izby. R e sz ta  wieczerzy przeszła spokojnie 
p rzy  akom paniam encie  cichego szlochania  ukrytej 
gdzieś w kąrie  dziewczyny.

N aza ju trz  taż s łu ż b a  dw orska  zgrom adziła  się 
przy młocarni.  P okrzyw dzona  czując s ię^ teraz  pe­
wniejszą siebie przy boku ojca i brata ,  którzy wczo­
r a j  nie byli św iadkam i obelgi, wznowiła kłótnię i 
uderzy ła  m io t łą  sprawcę wczorajszych jej łez. Ten 
o dda ł  wet za w et widłami. N a  krzyk dziewczyny 
p rzy b ieg ł  b ra t  z oieem. W szczę ła  się bójka. N ie­
szczęśliwy starzec  p ad ł  bez duszy, ugodzony szuflą 
w głowę.

1 tak ły ż k a  barszczu s ta ła  się.v przyczyną 
zbrodni.

Z d z ie d z in y  p lo tk i. W  salonach opowiadają 
sobie oryginalną rzecz. Oto pew na w ielka instytucja 
stale podaw ała  fałszywe fasje sw ych ubikacyj, a 
m ia ła  ten  zły zwyczaj, źe niektórym z swych funkcjo- 
narjuszy daw ała  pomieszkanie i inną  jego cenę w y­
p isyw ała  w  fasji, a po innej liczyła je  w  pensji tych 
urzędników. Do fasji podawała,., cenę, p raktykowaną 
w  tej okolicy miasta, a  więc dość niską, bo sytuacja 
b y ła  tego rodzaju, '(że w istocie w owej okolicy, gdyby 
ta  instytucja chcia ła  wynająć.  ̂ zwykłej publiczności 
swoje lokale, to nie dostałaby więcej; do pensji zaś 
swycli funkcjonariuszy w staw ia ła  cenę taką, ja k ą  m u ­
sieliby oni płacić, gdyby najęlij taki sam lokal na  
pryncypalnej ulicy miasta. Było więc to;^okolwiek 
niehum anitarn ie  w  obec urzędników, ale fa łszers tw a 
w  obec sk a rb u  państwowego nie było właściwie ża­
dnego. Jednakże, kiedy wskutek  za ta rgu jednego 
z urzędników z Dyrekcją, nastąp iła  denuncjacja, na­
tenczas fiskus uznał, że. jóśitol przekroczenie p raw a  i 
wytoczył instytucji proces. K a r a ' ,m a  sięgać kręte i a 
ja k  Inni utrzymują —  naw et miljonów. Zapewne .jest 
w tern dużo przesady, ale też tem ■większą budzi ta- 
sp r a w a  s nsacją, a fiskus s t a j i się te raz  boliaterem 
sa lonów  lwowskich, każdy zaś u rzędnik  finansowej 
dyrekcji osobą rozchwytywaną, rozpytywaną, b a d a n ą f  
każolowaną i... kokietowaną. Cóż kiedy ci panowie 
w rzeczach tajemnic urzędowych są loutfonnes  aż 
pod szyję!

Z m i l k n i e c i e  z a k ł a d u  w K ó r n i k u .  Czytamy 
w K u r jerze  P oznańskim : K toby  chcia ł  dzisiaj pi 
sać kronikę żałobną naszej dzielnicy, ten mógłby  swej 
książce nadać formą dzienniczka, bez bolesnego za­
pisku nie m ija  dzień żaden.

W y gn an ia ,  kolonizacja, u s taw a  szkolna, rozw ią­
zanie stowarzyszeń akademickich p i l sk ic h ,  są  to po ­
tężne gromy bez przerwy bijące j a obok nieb nie 
b rak n ie  nam  i mniejszych, bezv, wielkiego znaczenia 
narodowego, a jedn ak  p rzykrych  ciosów.

I  tak  dzisiaj, w  sam dzień Bożego Ciała, re ­
sk ryp t  urzędowy zam knął czynności z ak ła d u  k ó rn i­
ckiego, który przez pracę sw ą skrom ną, cichą a w y­
trw a łą  niejedne już przysługę oddał naszem u społe­
czeństwu.

Z ak ład  pan i jenera łow ej Zamoyskiej b y ł  ins ty­
tu tem  czysto f i lantropijnym; kszta łc ić  sługi wszelkie­
go rodzaju , przez św ia t łych  k ierowników w ydoskonalę  
lać  je  w  obranym  zawodzie, p rzys łużyć  się w  ten  
sposób i chlebodawcom i s ługom  —  oto b y ł  cel z a ­
łożycielki, cel, k tó ry  się Ojcu św. nie  w y da ł  niego­
dnym specjalnego „b rev e .“

D zisia j,  gdy zachęcony tem odznaczeniem Leo­
n a  X I I I ,  zak ład  n a  dobre kw itnąć  rozpoczął, je s t  
zniewolonym uczennice swe rozpuścić.

Czem ochmistrzynie ,  służące, pokojówki, gospo­
dynie n ie łaskę  rządu na  siebie śc iągnęły  —  ! rudno  
odgadnąć , bo niepodobna ins ty tu tu  czysto żeńskiego 
posądzać o tendencje polityczne. Chyba, że wszystkie 
te dziewczyny p ad ły  ofiarą kas ty  kucharek ,  których 
bigosy i zrazy zawijane mogły  się stać groźnemi n ie­
mieckim knedlom i z czasem niemiecką kuchnię  p o ­
lonizować !...

O M unkaczyiu opowiadają dzienniki paryskie  
z ab aw ną  anegdotę. J a k i ś  obrazom an francuski chcia ł 
posiadać płótno Munkaezego, lecz nie m ia ł  ochoty po­
nieść wielkich kosztów. J Jd a ł  się więc do m is t rz a  i 
z ap y ta ł  go, czyby nie m ia ł jakiego dzie ła  z p ie rw ­
szej młodości, k tó reby  m ó g ł  tanio ustąpić .  „O, mam 
ich dużo— odpowiedział m ala rz .  B y łem  kiedyś pomo­
cnikiem m alarza  ściennego i pomalowałem jako  taki 
k ilkase t  domów w mojem mieście rodzinnem. S ą  to 
moje p ierw sze  dzieła. J e d ź  pan  do M unkaczu i zdrap  
z k tórejkolwiek ściany t y n k . ^ S

T om asz ŚteYens, ów awanturniczy ameryka- 
nin, o którym donosiliśmy, że odbywa n a  welocype- 
dzie podróż naokoło świata, znajduje się obecnie

w  Teheranie. L a tem  r. b. zamierza jeszcze przebiedz: 
Merw, Sam arkand  i południową SyDerję. W  T ehera ­
nie m u s ia ł  śmiały yankes walczyć z mnóstwem prze­
szkód, ja k :  z burzam i, powodziami itd.

K rólow a  a n g ie lsk a  TYiktorja przekroczyła  
w u b ieg łą  niedzielę 50 rok swojego pano w an ia .  
W s tą p i ł a  ona na  tron d. 20  czerwca r. 1837 po 
swoim tfu ju  Wiljamie IV .  Tylko trzech m o n a r c h ó w  

angie lsk ich  panow ało  dłużej od WiKtorji, mianowicie; 
H en ry k  I I I , ,  E d w ard  I I I .  i J e r z y  I I I .

Z P o zn a n ia  do W ied n ia  odbył podróż k on­
no oficer huzarów  niejaki T ressen tin ,  w  przeciągu 80  
godzin. J e c h a ł  on z P oznan ia  na  Rawicz, Reichen- 
bach, Czeską Trzebawę i D iirnberg .  Mimo ulewnych 
deszczów, k tóre  tow arzyszy ły  tem u sportowi, p rzy b y ł  
śm ia ły  ofićer z koniem swoim w pe łnem  zdrowiu do 
stolicy naddunąjskiej .

Zabaw na obraza spotkała  p. Keudella, am ­
basadora  n iem ieck i‘go we Włoszech. P rzechadza ł  on 
się w  p a rku  swojego pałacu, gdy kt,o's-Jtawołał na  
n ie g o :  „m arm otta!"  Oburzony tą obelgą dygnitarz, 
zaczął szukać śmiałka, gdy się głos powtórnie ode­
zw a ł:  W ,marmotta, canaglia ,  b e s t ia !"  —  w o ła ł  ktoś 
uporczywie. Pokazało  się, że w ytresow ana p ap u g a  
obsypyw ała am basadora  takiemi grzecznościami.

Z abaw ny p ro ces wytoczył impresario Chizzola 
słynnemu tragikowi włoskiemu Tomaszowi Salvini. 
Aktor wymówił sobie w kontrakcie codziennie dwie 
śwuKJH do ubieran ia  się. Ponieważ jednak w  teatrach  
amerykańskich palą gaz, przeto Salvini zab ie ra ł  sobie 
do domu święje  dostarczane przez przedsiębiorcę. 
O te tawiece procesuje obecnie Ohizzola Salviniego, 
żądając za nie zwrotu 140-tu dolarów.

f i r ó l  T a Y O la r y .  W  pierwszych dniach b ieżą­
cego miesiąca zm arł  na  wyspie sardyńskiej Tavolara 
(s tarożytna Hermaea) ,  n a  morzu Tyręńskiem, Barto- 
leoni Paoio, „król Tavolary;“ W y sp a  ta  darow ana zo- 
s t a ła ^ e g o  dziadowi, Józefowi gajdo Alberto. Pomimo 
swego królewskiego ty tu łu , Bartoleoni by ł  pilnym 
rolnikiem, pracującym na  utrzymanie rodziny. Syn 
jego, P aw eł ,  dziedziczy ten, jedyny chyba w Europie, 
tron królewski.

Wiadomości policyjne.
S k r a d z i o n o :  za rzu tkę  b rązow ą  z takąż

jed w ab n ą  pdszew ką z f irmą k raw ca  T y tusa  B u k o w ­
skiego, z cukierni przy  u licy  K a ro la  L u d w ik a ;  b r ą ­
zową paraso lkęy ^oza rn e  rzem ienne lejce n a  jednego 
konia. >

Z g  n b i o n ti : około dw un as tu  kluczyków na
Żelaznem kółku.

Z n a l e z i o n o :  czarny  w ełn iany  pa raso l  i 
dwie_kolorowe paraso lk i w ogrodzie tutejszego dw or­
ca kolei K aro la  L u d w ik a ;  duży piecyk do p a le n ia  
kaw y.

Część ekonomiczna.
W y p ła ta  k u p on ów , Aby dać niejakie po­

jęcie o kolosalnej ilości papierów procentowych, 
zalegających rynki pieniężne Austrji, podajemy, 
że na wykupno kupon:'w zapadających dnia 1. 
lipca br. potrzebną jest gotówka 92,200.000 złr.

Ponieważ pewna a znaczna część tej go­
tówki, jako nieprzeznaczona do konsumeji, szu­
kać musi swego pomieszczenia w zakupnie p a ­
pierów, jes t  przeto prawdopodobnemu że w pierw­
szych dniach przyszłego miesiąca haussa weźmie 
górę na naszych giełdach, a udział w niej we­
zmą papiery, dające największą gwarancję bez­
pieczeństwa dla imdestowanych kapitałów.

N ow e k o p a ln ie  z ło ta . W iadomem jes t  
zapewne naszym czytelnikom, że wedle na jnow ­
szych badań ekonomistów przyczyną obecnej 
wszechświatowej stagnacji handlowej i finanso­
wej jes t  niedostateczny stosunek złota do ogól­
nych obrotów pieniężnych, spotęgowany tem 
silniej przez uznanie złota za jedyną  miarę w ar­
tości monetarnej w wielu państw ach  europej­
skich.

Pocieszającą będzie zatem wiadomość, jaką  
donosi S idney M orm ng H era ld  o odkryciu w Au- 
stralji nowych pól złotodajnych o 300 mil an ­
gielskich od Port-derby  i Cambridge-golf, a 
trzym anych dotąd w wielkiej tajem nicy przez 
szczęśliwych znalazców. Na polach tych znajdo­
wać się ma obficie alluwialne złoto i to w bry­
łach dochodzących do 190 uncyj wagi. W edle 
opinji geologów pola te leżą na obfitych m inach 
złota, co stwierdzać ma kszta łt  i formacja brył 
przez wodę wymytych.

Jeśliby przeto ta nowina nie okazała się 
huinbugiem angielskim —  targ  pieniężny zna­
lazłby nadspodziewany zasiłek, a nasi producenci 
rolni m ogliby liczyć na lepsze ceny zboża, bo 
w miarę, jak  odtaniałoby złoto, poszłaby w górę 
cena wszystkich innych towarów

W ied eń  26. czerwca.
(Z )  Brak gotówki z powodu, iż znaczną 

jej ilość rezerwują banki na wypłatę lipcowego 
kuponu, wywołał zrazu małą d e p re s ję ; kiedy 
jednak nadeszła z Berlina wiadomość, że tam

o m ó -. iony już  przezemnie projekt konwers, w 
miljardów renty włoskiej biorą zupełnie nft 
rjo i robią już w tym celu przygotowania  
tenczas zapanowała haussa  na całej linji, a z m 
renta  węgierska podskoczyła odrazu o 
procentu. Inne  papiery poszły za nią i Sie 
zwyżką się zamknęła. :

Pozwólcie mi zabawić się w polemikę *■ ' ^  
dniami wypadała 25-letnia rocznica zjedno< j 
Włoch. Owóż rząd włoski nie chcąc dra ^  
podniecać separatystycznych dążeń, zwłaszeza 
południowych prowincjach które ń a je 
zjednoczeniu wyszły, jak  Zabłocki na m y j r ’ fyo 
obchodził uroczyście tej rocznicy. NieKtóre D 
pisma włoskie napisały bombastyezne ar ty ^  
-  i tyle tylko było we W łoszech znakV ^  
rocznica wypadła. Ale masonerja i żydoWS  ̂
postanowiły skorzystać z tej sposobności, jj 
ukręcić bicz dla siebie. W  zależnych wi?6 . j 
siebie dziennikach niemieckich, francuski ^  
angielskich, zamieściły prawie jed n o b rz } ‘j.^ 
artykuły o korzyściach, jakie odniosła . 
z tego, że „urwała głowę hydrze p^pi ,;J jy 
Dopięły tym sposobem dwóch celów. Bryzn  ̂
błotem w katolicyzm i nagadawszy w. de 0 «l 
te r ja lnym  rozkwicie z jednoczęnych Włoch" P a 
gotowały opinję publiczną Europy do konv,el 
włoskich państwowych długów.

Takie artykuły mają zwyczaj żydzi zaDl1 ą 
czać także w lwowskim K urjerze. O woź 
sobie to robić, jeżeli im na tem zależy, ale n '6^ .  
że nie kłamia bezczelnie. Tymczasem w tyfl1 ‘.gj 
tykule było powiedzianem, że „Włoeby 
przed 25 laty miały miljony długów, a dziś ’ g 
wie ich wcale nie mają." Tymczasem w r ' Q, 
długi wszystkich razem państw włoskich W 
siły 623 miljony lirów, a dzisiaj, po 27 
wynoszą bez mała 9 miljardów, a opłacane 
tych 9 miljardów procenta wynoszą 380 n'l  O.o 
nów rocznie, to je s t  więcej, niż połowa całe=  ̂
długu, juki ciężył wtedy na włoskiej ludność'1. ^  
Ciwóż organ lwowskich izraelitów nie PoWin)c[Jl 
takb-h jfąj&zńw szerzyć w rzeczach pieniężny 
bo tym sposobem strącą żydzi jeszcze i tę rePj 
tację, że się na pieniądzach, długach i lich" 
rozumieją.

Gazeta urzędowa ogłasza.
L icy ta cje  egzekucyjne : G*
W  sądzie  lw ow skim  1 5  lipca i 19 sit r ‘ r

połowy realności 7 6 6 1/ ; f m  Lwowie cena wyw°ła 
cza 4 .7 08  zł.; ^

20  lipca realności 7 3 0 2/ 4 we Lwow ie c- 
1 5 3 .0 00  z ł ;  jłf

w sądzie tarnopolsk im  7 lipca, 11 sierp 
15 w rześn ia  realności 1. 122 w  T arnopolu  e’ 
2 4 .36 6  zł.; ,e,.,

w sądzie s tan is ław ow sk im  19 lipca i 23 s* 
pnia  c. w. 8 5 .1 0 0  zł.

K o n k u r sa :
G m in a  Korczyna powiat Krosno na  posadę ; 

k a rz a  z p łacą  4 0 0  zł termin do końca cierff®3 j  
na  posadę sek re ta rza  przy  c. k. dyrekcji P° 

i te legrafów ;
na  po cz tm is trza  w  W ełdz ie rzu  do 3 lipct- '< 
na  posadę nauczycielki kierującej przy , c9; 

sowej szkole żeńskiej w  G ródku, te rm in  do 15 l'P 
na posadę pocztm is trza  w Bołszowcacli i "  

tacli, te rm in  do 1 l ipca 1886 : J
n a  posadę oficjała p rzy  D yrekcji  policj1 

Lwowie, te rm in  do końca l i p c a ;  e,
na  posadę d yrek to ra  c, k. gim nazjum w Tr 

myślu, te rm in  do 10 l ipca ; ,
n a  3 stypendja  po 1000  zł. z fundacji 

Najjaśniejszego P a n a  —  dla ukończonych a k a o “ 
ków do studjów za gran icą ,  te rm in  do 2 sierpa ' a ' j  

na  posadę koncypis ty  przy  c. k. D yrekcji  f 
i telegrafów we Lwowie, te rm in  do 3 0  ezerweft : 

celem n ad a n ia  ap tek i w  Z akopanem , p0<*a 
do 15 l ipca  do S ta ro s tw a  w Nowym T a rg u  : _ ^  

na  posadę oficjała kancelaryjnego tudzież Je ,, 
posadę kancel is ty  przy  c. k. k ra jow ej D yrekcji  
bu , te rm in  do 1 l ipea ;

celem objęcia w przedsięb iorstw o budowy S j,
cbu dla R eprezen tac ji  T ow arzystw a  w z a je m ' jo
ubezpieczeń w K rakow ie ,  termin w noszenia  °^elj  
6 lipca. Bliższe szczegóły w  biórze Reprezei>iacł 
L w ow ie  u lica  H e tm ań sk a  1. 2: G

na posadę nadkontro lora  podatkowego, ter 
do 15 lipca.

P oszu k u  j e :
Sąd lwowski A d am a  Buczyńskiego, kur- 

S z y d ło w s k i ;
Sąd w Drohobyczu J a n a  i Rozalję  Maksy 

wiczów, k u r .  dr. P op ław sk i .

L ic y ta c je  n ie s p o r n e : 0-
W celu zabezpieczenia dostaw y k am ien ia . 

ezonego i żwiru rzecznego do u t rzy m a n ia  
trakcie  brzeżańsk im  i podbeskidzkiin w ia t a c h  1 
18 88  i 1889  odbędzie się licytacja  ofer towa ^ . g l  
ros tw ie  s tan is ław ow sk im  8 l ipca  c. f. na  rok 
4 .7 0 0  zł.



PRZEGLĄD z duia 29. czerwca 1886.

Telegramy „Przeglądu".
don >Vłe(lcń 28 czerwca. Do Pol. Correspondens 
„Ą°szą: M inister Gautsch wyjedzie d. 1 lipcu
j 4, wizytację szkół do Czech. M inister odwiedzi 
ty ’ady naukowe w Budziszynie, Pilznie, Ohebie, 
jI ^sch, K aaden, w Komotanie, Cieplicach, P ra-  

e i Reichenbergu.
v W ie d e ń  28. czerwca. W kołach politycz- 

mówią, o tem, że prawdopodobnym jes t  
. ^ d  Ńajj. P a n a  z cesarzem W ilhelm em  około 

■ Hpca w Gasteinie.

I

Przyjechali do Lwowa
dnia 28. czerwca 1886.

Hotel Zorza: S. hr. Zamojski z Wysocka.
u h ;  : . n •

Z  zborowych ta ry  ów

28 czerwca Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczm ień  
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Kordo. czer. 
Konic, biała. 
Konic, szwed.

7 50—8 55 
5.80—6.4(i 
5.25—7.— 
6 .4 0 -  6.75 
6 . -  9.50

3 0 . - 4 0 -

7.50-8.61' 
5.60—6.05 
5 .1 5 -6 .— 
6 5 0 -6 .7 5  
6.— 9 -

3 0 .-4 0 .—

7 .2 5 -8 .2 5
5.35—5.90
5 .-----5.75
6 .5 0 -7 .  -
6.— 8. ~

5 0 . - 4 0 . -

8.-- 8.65
6.------ 6.60
5 50 -  7—
6 5 0 -6 .7 5  
6 7 0 .1 0 .-

30 -  4 0 -

_____ ___ --— -- ,_._
wszystko za 100 kilo netto bez worka.

Chmiel za ,5t> kilo loco Lwów zl 5. — 10 nominalnie.

•t ,^ubieniewski z Równa. Dr. B. Brzostowski 
'erza. L. Bromirski z Paszczowki. J. 
rski z Zagwoździa. W. Morawski z Ole- 

r W - -  P il lersdorf  z Monasterzysk. Dynowski
' “fonowski z Zagwoździa. W. Morawski z Ole- 

B r. P i l l e r s d o r f  7. MfinafitArzuslr rtriiftWRlri 
°łynia.

^  H otel F ra n c u sk i: K. hr. Dzieduszycki z  » wm/wor#!/ , ii i , l i n i t u u c m j c Ł i  u
i|g tynowa. K. Bartoszewski z Jarosław ia. E.
Si , sraan z W iednia. E. Zifier z Wiednia. A. 

e z Wiednia.
j0̂  Hotel E u ro p e jsk i: W . Otoszewski z Ki-
sLa- W. Morawski z Odrzychowa. P. Russanow- 

* Rosji. S. Ju rsk i  z Słobody Rungurskiej. 
liL Niedzielski z E irlibaby. E. Adamowski z Ba- 

°du. J .  Hoffman z Rosji.
ij H otel L a n g a :  Dr. M. Rybotycki z Rosji.

z W iednia. J .  Menks z W iednia. M. 
k 1)1 z Wiednia. H. H ah n  z W iednia. W. 

dchbar z Wiednia.
L Hotel W arszaw ski■ F. Madejewski z Pod- 

J^yszcza .  W. Hendrych z Rosji. J .  Welija- 
Z Rosji.

H0p ,Hotel A ng ie lsk i:  Ks. T. Lawrowski z Tar-
Ks. A. Onyszkiewicz z Derewlan. J .

2 z Stanisławowa.
sk H otel K ra k o w sk i : K. Porawski z Targowi- 
k0 ‘..^- Schrefer z Śr.acyna. 0 . Nowosielecka z
V

L w ó w .  Z Izby  handlow ej,  28  Czerwca 
1. A kc je  za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą 
bez d y w id e n d y :

K ole j  galic. K a r .  L u d .  2 0 0  zł. m. k. 189 20
„ lwmw. czer.- jass .  2 0 0  zł. w. a. 228  50

B an k u  hypot.  galic. 200 zł. w. a. 287  50
,  k redy t ,  galic. 200  zł.  w. a. 217  —

2. L is ty  zastawne za 100 złr. 
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 101 10

- *. „ 4 „ *
5 „ okres.

,  - ,  4 ,
B anku  krajowego 4 ‘/a °U w- a. 

hyp. galic. 6 „
*. „ m 5 „ .

5 , 7 .  10°/„ prin. 101 45

3. L is ty  dłużne za. 100 złr.
G. Z. kr.  wł. (d. 6°/n) 3°/„ w likw. — —
„ .  ,  ,  (d. 5 % )  2«/,«/, . ---------

•4. Obligi za 100 zlr.
Indenin izacy jne  galic. 5 prc .  m. k. 104 70 
K om . banku  k ra j .  5 pro. w. a. ]  em. 99 25 
Pożyczka  kraj. z r .  1873 6 prc. w. a.

„ .  1883 4 ‘ I,®/, .

.I. Losy.
Losy m ias ta  K rak ow a

S tan is ław ow a  .

1886.

żądają

191  20 
231  50 
293  —  
222  —

102 10
94 75 

100 10 
02  60 
96 —  

102 70 
00 50

7595 
102 10 

93 60 
97 —  

103 70 
110 50 
102 45

6. M onety.
D u k a t  holenderski 
D u k a t  cesarsk i  .
P ó ł im p e r ja ł  rosy jsk i .
R ub e l  rosyjski s reb rny  

,  „ pap ierow y
100 m arek  niemieckich

. 5-83 

. 5-86 
10-28 

. 1-54
• 12 13 /*
61 .55

5-93 
5 96  

1 0 3 8  
1-64 
1-23 V* 

62 .25

P ren u m era ta  „P rzeg lą d u “ m iesięczn a  
we L w ow ie kosztu je  ty lk o  75 centów, a  
z donoszen iem  do dom u  1 złr.

Prenumerować można w trafice hotelu AN­
G IE L S K IE G O \ w trafice w kam ienicy p . S h o -  
mengera {ul. K arola  Ludw ika), lub iv drukarn i 
P I L L E R A  i Sp. f  Łyczakow ska l. 3 j. Stosownie do 
tego, w którcm z tych trzech m iejsc zostanie P rze ­
g lą d  zaprenum erow any, fam  też w ypadnie się zgła­
szać po  odbiór p ism a . Osoby zaś chcące prenum ero­
wać P rzeg lą d  z donoszeniem do domu, raczą się 
zgłaszać albo do drukarni P I L L E R A  i Sp. (Ł y ­
czakowska l. 3), albo do A d m in is tra c ji P rze ­
g lą d u  (Sykstuska  l. 15). M ożna także zaw iado­
m ić o tem A dm in istrację  „K u r tą  koresponden­
cyjną, “ a woźny adm inistracyjny zgłosi się pc 
odbiór prenum eraty z kw item  poświadczonym  
stam pilją  A d m in is tra c ji P rzeg lą d u .

54  -  
50 - .

103 50 
95

105 70 
100 25 
105 -  

96 50

17 —
26 —

19 —  
28 —

S Ę ^ b L C k h .  p o c i ą g ó w .

Za L w ow a odchodzą:
(P o d łu g  zegaru  lw ow sk iego) .

Do K m m w a  .
Do Podwoloczysk 

„ (z Podzamcza) 
Do Gzormowiec .

*10.44
10.25
10.55

4.10

11.06

*8.25
*4.08 * 0.10

* 6.22
* 6.20

4.50
12.38
1.08

12.22

Do L w ow a przyohodzą:

Z Krakowa . . . 9.27 *5.ó0| 11.85 *3.58
Z Podwoloczysk *10.24 3.051 *2.15 3.50 — .—

(na Podzamcze) . *10.10 2.281 — .— 3.19 — .—
Z Czorniowiec *10.03 3.35J — .— 3.80

* G w iazd ką  są oznaczone pociągi puśpieśzn- 
W  obwódkach czarnych □  są godziny nocne ,  |b 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.

hdzynarodow e telegraficzne spraw ozdanie  o stanie  pogody 
z dn ia  25  Czerwca 1886  r.
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i s iła  jego  
od 1—12

12 2 S 2
120 17 W N W 3
11 .a 19 W 6
10-2 20 W 5
15-0 18 w 1
35-0 20 NE 2
1 - 7 19 W 4
13 0 24 s 2
21 2 26 — 0
20 8 25 E 2
12.7 — SW 3
15 0 — SW 4
15-0 — W SW  2
15 8 18 SE 2
12-8 20 _ 0
15-0 — E 2
1 6 2 22 — 0
15 7 — E 2
16-6 — SE 2
17-1 27 NE 1
18-0 26 NW 1
184 25 NE 1
18-4 23 _ 0
20 2 29 — 0
20-6 22 NW 1
1 6 0 — SW 2
14-4 — ESE 1
14-4 — — 0
10-2 — W N W 2
11 9 — NW 2
22 2 — WNW 2
24-8 25 — 0
1 4 0 22 — 0
18*4 23 _ 0
19-7 25 — 0
17 0 — — 0

Stan
nieba

jssne  
zachm 
zachm. 

'/» zachm  
jasne 
jasne 
jasne  
zachm. 

/, zachm  
zachm. 

I1/ ,  zachui. 
I’/ ,  zachm 
>/, zachm. 

zachm. 
zachm.

I jaB n e
»/, zachm.

zachm 
'U zachm. 

jasne 
jasne 
jasne 
jasne
jasne 

'/, zachm. 
d/i zachm 
|‘/ ,  zachm  
’/» zachm. 
‘/ ,  zachm. 

zachm. 
jasne 
jaBne 
jasne 

/, zachm. 
'fi zachm  

zachm.
0ihacza wiart północny. E wschodni, W zachodni, S południowy.

Ch,
Z n iż e n ie  c e n y .

M a gazyn

J. Drexlera i Synów1
tve L w o w ie , 

p lac  K ap itu ln y
poleca

św ieżo  o trzym an e  
w wielkim  wyborze

c4c pozbyć się nakładu, zniżam y o przeszło 50°/0 cenę dzieła

Płótna i stołową bieliznę
pierwszorzędnych fabryk 1080 3—10

D r c lisz k i lib c r y jn c  i m ateracow e  
S a ty n y  i  k re to n y  fra n cu sk ie  najm odniejsze 

r = 3 i e l i z : n L ę  
t a k ż e  sy stem u  d r. Jaegera  
P O Ń C Z O C H Y , S K A R P E T K I ,

S e liir t in g i i  S c liy fo n y  S c liro lla  S yn a

Pościel kompletną własnego wyrobu
M < eJi s » a n e

DY>VANY a n g ie lsk ie , K APY g o b e lin o w e ,  
p ik ow e i  try k o to w e

: K ! © c 3 7 - is : i  n a  ł ć ż l r a .
K oce n a  k o n ie  ( ir e fe n b e r sk ie  i systemu 

dr. J a eg era .

T ^ e T o e
oryginalną, o 60 pret. tańszą zaś równie trw ałą  jak p łó­
tna, sporządzoną z najprzedniejszej bawełnianej przędzy, 

tak zwanej „Drathgarn“.
|Sztuk a  20 m et. 78 cent. szer na grubsza bieliznę zł. 7.—

„ „ 8 8  „ ., na cienką bieliznę, po­
szewki i prześcieradła . . . . z ł .  »'50

|Sztuka 15 met. 175 cmt. szer. n a 6 prześcieradeł z ł. 1180  
15 „ 175 „ „ na 6 „ ciąSikK. 13.—
15 .  200 .  „ na 6 prześcieradeł ., 12.80

C ennik i i p ró b k i fra n co .

to:
1 enfila Gautiera, w przekładzie Wł. Bohusławskiefio 

5^ dowieść tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej- 
ŹEi j a rcydzieł l i te ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzymać 
lV)i Ẑ r ' ’ z Pr2esyłka pocztowa za 1 złr. 10 centów, a za 

1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu44
Lw ów , Sykstuska

•zegiad

%
1076 2- -6

H H p s t i ł U r a c J c ® .  M r i s t S t & e  
l f i e n  I .  K o lo w rs i t r in g  1.

obok Stadtparku 
(Cursalon)

W yśmienita kuchnia, dofkonałe trunki 
Ceny umiarkowane

Kantor
wym iany

c. k. uprz .  gal.

akcyjnego

kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  

e le k ta  i  m onety

pod w arunkam i 

najprzystępniejszemi

5° o L ISTY
hipoteczne,

jakm ei

5°|0 premiowane 
Listy hipoteczne,

które w edług pr>iwa z d. 1 lipca 
1868 (Dr. p- P . X X X V III N .93) 
i n a jw .p ost. z dnia 17 grudnia 
1871, mogą być nżyte do loko­
wania kapitałów funduszowych, 
pupilarnycb, kaucyj m ułżeńskich  
wojskowych, na kaucje i wadja, 
są w tym kantorze do nabycia.

f f Ę T  W szystkie polecenia z 
prowincji wykonują się  bez­
zwłocznie po kursie dzionnym, 
bez doliczenia prowizji.

841 26 - «
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L. 4716186. 1.08-2 3—3

Ogłoszenie.
Dyrekcja galicyjsk. Towarzystwa kredytowego ziemskiego podaje do wiado­

mości stron interesowanych, że na mocy upoważnienia Wysokiego c. k. Minister­
stwa spraw wewnętrznych zatwierdziło c. k. Namiestnictwo reskryptem z dnia 8. 
czerwca 18S6 r. do 1. 35869 uchwały XXIII, Ogólnego Zgromadzenia delegatów 
względem wstrzymania dalszej emisji 5 %  listów zastawnych i wydawania nowych 
listów zastawnych 4 %  i 4V»% umarzających się pół procentem.

W  ten sposób przy pożyczkach w 4 %  listach nowej emisji opłacać się 
będzie corocznie na oprocentowanie kapitału pożyczkowego i amortyzację 4 ,V / 0 no­
minalnej sumy długu, a przy pożyczkach w 4 ‘A To listach opłacać się będzie na 
procent i amortyzację corocznie 5 %  — obecnie bez wszelkich dodatków na koszta 
administracji lub innych opłat, pobieranych zwykle przez hipoteczne zakłady kre­
dytowe. Emisja tych nowych listów zastawnych 4%  i 4 7 i%  rozpoczyna się z dniem 
1 lipca 1886 r. Promesy jednak na pożyczki w 5%  listach zastawnych już wy­
dane, beda zrealizowane.

Dawne listy zastawne 4%  umarzające się w 41 lat, będą i nadal wydawane. 
Do podań o udzielenie nowych pożyczek na konwersję długów w innych instytu­
cjach kredytowych, należy w myśl §. 6. Regulaminu do szacowania hipotek dołą­
czyć następujące dokumenta: a) nowy wyciąg hipoteczny, b) arkusze posiadłości 
gruntownej, urzędownie zatwierdzone, c) sumarjusz z nowego pomiaru katastralnego, 
d) wykaz opłacanych podatków według ostatniego katastru.

Co się tyczy konwersji 5%  pożyczek Towarzystwa kredytowego na niżej 
oprocentowane — Dyrekcja przystąpi z urzędu do wydawania promes konwersyj- 
nych na te majątki, obciążone 5% pożyczkami, przy których według stanu hipo­
teki przeprowadzenie konwersji okazuje się możliwem i przeszłe zaproszenie do kon­
wersji właścicielom dotyczących dóbr. Obok tego właściciele żądający konwersji, 
mogą się zgłaszać do Dyrekcji, a do podań o przemianę pożyczek w 5% listach 

|  zastawnych na niżej oprocentowane należy dołączyć nowy wyciąg hipoteczny.

Dyrekcji gafie. Towarzystwa M ilo w eg o  ziemskiego.
W e Lwowie, dnia 15. czerwca 1886.

roślinny
( Y e g e t a b i l i e n - E x t r a k b

Dr. SCHWEIGEfrL
leczy pod gwarancją w prz” Jjp 
4 tygodni w szystkie alrutki °L 
jako to : polucje. osłabienia n 
we, oraz będące w początkach ^  
roby nerwów i m lecza pacier*01* 
w szystkie zaś inno choroby P̂ c*° 

w jak n»j Krótszym czasie- 
Dostać można fl akon po *

wrrfiy-r tw n n i c o m  11 f  P  i  ‘1 i  1- n r e S P

cją bezpośrednio u .

Dr. S C H W E IG E & *
w  W ied n iu  

V I I I .  Ł a u d o n g , 2 9 . 4
986 j^ >

2 s T 0 ^ 7 7 " 0 Ś Ć > !

W ażna d la  P an ów . yi*'Niżej podpisany m a zaszczyt j* t 
do uić Szanowną Publiczność,
ło ży ł pod 1 czbą 30, ulica Sobi*8*

P r a c o w n ę  S i t f i e ń  M ą s S i c t1
1082 1 —5 pod firmą

JÓZEF K L E H O C Z l'^
Polecając moją pracownię $
Szanow. Publiczności, o śm ie la ^ g j  
zwrócić przedewszystkiem  11
na mój w yrób spodni Al*-ed le - p  
nowszego kroju paryskiego. 
pod względem dobroci, umiej?1: <(ir
i eleganckiego wykonania i “ '"1

rów nych sob ie  m ieć n ie  m°^ji 
Przyjmuje się również s<*e\- 

dochetuicznego oczyszcznm az ĵ( 
kiego rodzaju plam, oraz ws28‘£l) 
reperacje po nader przystęp"-"] 
cenach. Wszelkie zamówi, nia z 
wincji przyjmuje się  i spodzie
się ze wszech miar nawet 
bredniejszym  wymaganiom z*,jji 
uczynić, pozostaję z szacunk'1.

J ó z e f  KIeinooz)h 
TJlica Sobieskiego I

SMAROWIDŁO DO POWOZÓW
i 1009 1 0 -1 6

Oliwa do maszyn

«■

Proszą czytać ^  
I f N o w o  ot wor zony^

Skład mebli
przy ulicy Jagiellońsk iej '•

C I I .  S C I I  l U l N Z f c l ; .
poleca w elki wybór m eb!i 
gatunku, jako to :  meble orseętj** 
dębowe, żelazne i tapicere'’’*̂ ' 
także kompletne garnitary  
prawy, daje na w ypłatę id o  ^

życzania. _ iAP 
Oprócz tego poleca wielki 

fornirów i desze m lek do
piłeczkowych
drzewa.

z różn go ga

W ielki skład
» 0 V 7 0 Z Ó 1 V

n a jn o w szy ch  fason ów

SGHUSTALA i SPÓŁKI
c - 1  n a 4. v o r i i e j  f a h r y ń

pod zarządem firmy

E .  &  J .  S T E O M E N G E E
w e  Ł " W O " W I E ,  

ulica Karola Ludwika, liczka 5.

Uznaną powszechnie najlepszą
masę do zapuszczania podłóg*

polecają

I E i “C T D S 3 S r r E I E 5  I  X _ i - w o i e .

O dsprzedającym  d ajem y o d p o w ied n i rab at. 1033 12-7

Z poważanie*!1

Ch. Schrenze1'
ulica Jagiellońska Łj- 

Uprasza się o liczne zam ódl61 
1073 4 -1 2

N ajlepsze

Płótna, stołową bieliznę
i gotową b ie liz n ę  dla m ężczy zn  

P oń czoch , S k arp etek , 
także P ończoszk i d la  d z iec i,  
Deszczochrony i P łaszcze od deszczu,

poleca
H A N D E L

F. S. Bardasza
1071 we LWOWIE 5 - 1 2  

yis-a -y ls kościoła Katedralnego.

Ceny fa b ry czn e .

K A R O L  B A S CH
przy u licy  S k arb kow sk iej liczb a  33. w e L w o w ie ,  

ma zaszczyt polecić Szan. PP. Publiczności swoję odpowied" 
do wymagań dzisiejszego postępu urządzoną

do której sprowadzi! 1046 10
aparat n a jn ow szego  w y n a la zk u

służący do gładzenia bez najm niejszego szpilkowania.

24

Ekonom
i  zdolny i praktyczny w swoim  za-
! wodzie z św iadectwam i chlubnemi,

w najlepszym  i najtańszym gatunku. Odprzedający otrzym ają odpo- ' w 8*Ie wieku, żonaty bezdzietny,
wiedni rabat. ' poszukuje um ieszczenia. Łaekawfe

P a u l I l i l l e r  e t  Com p. W ien IV . F a v o r iten stra sse  20. unca7Syt31!.^ [ ^ 0 2-W3°W

Szczególnie za ważne uznaję zwrócić uwagę Szan. ^  
Publiczności, iż jedwabie i m aterje delikatniejsze za poin0 ■„ 
tej appretury w niczem  nie ustępują materjona nowym. Pr*Pj 
muje wszelkie m aterje do deseniowania, firanki do pran**^ 
szpilkowania, aksam ity, jakoteż całkow ite m eskie ubrania 
czytzczenia i farbowania. .)j

W szystkie zlecenia P. T. zam awiających tak m iejscoff/^  
jakoteż i z prowincji uskuteczniam  w jak najkrótszym cz»9 
i po cenach najum iarkow sńszych. S


